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Aby wzrastało tempo produkcji

Naukowcy pomagają robotnikom 
w usprawnianiu ich wynalazków

Politechnika Śląska w Gliwicach
w sp ó łp racu je  z k lubam i racjonalizatorskim i

KATOWICE (PAP). — 
Współpraca naukowców śląs­
kich z robotnikami zacieśnia 
się coraz bardziej. Wyrazem te 
go'jest m. in. szybki i systema; 
tyczny rozwój poradni racjona 
lizatorskiej przy Politechnice' 
ŚI:><kk\i V.- < ;]r.vI. urli, będącej

właściwym łącznikiem między 
naukowcami a robotnikami.

Poradnia racjonalizatorska, 
która powstała w październiku 
ub. r. utrzymuje poprzez wy­
znaczonych spośród pracowni­
ków naukowych Politechniki 
Śląskiej opiekunów, ścisły kon 
takt z poszczególnymi kluba­

mi racjonalizatorskimi w za­
kładach pracy.

Od chwili swego powstania 
poradnia racjonalizatorska 
przy Politechnice Śląskiej w 
Gliwicach nawiązała ścisłą 
łączność z 37 klubami racjona 
lizatorskimi, udzielając robotni 
kom stałej fachowej pomocy.

„Pokojowe" orędzie Trumana
zapow iada zwiększenie zbrofet- 

i kontynuację zSmnef wojny
WASZYNGTON (PAP). — 

Doroczne orędzie prezydenta 
Trumana wygłoszone na współ 
nym posiedzeniu obu izb kon­
gresu — zawiera zapowiedź 
■kontynuowania dotychczasowej 
•polityki zagranicznej i wew­
nętrznej St. Zjednoczonych.
- Nie szczędząc gołosłownych 
•frazesów o rzekomym popar- 
.ciu przez USA Organizacji Na 
srodów Zjednoczonych oraz o 
konieczności obrony pokoju — 
prezydent Truman równocześ­
nie domagał się kontynuowa­
nia zimnej wojny i na wielką 
miarę zakrojonych zbrojeń.

Orędzie Trumana wzywa do 
dalszego rozszerzenia wpły­
wów gospodarczych USA, a w 

. ■azC7eKÓlno,%’i wskazuje na-JiO 
nieczność wykonania artykułu 
4-go“ (dotyczącego tzw. pomo 
■cy dla krajów zacofanych).

Truman wyraził się z uzna­
niem o wynikach planu Mar­
shalla, podkreślając pozytyw­
ne dla St. Zjednoczonych wy­
niki marshallizacji Europy za 
chodniej.

Na odcinku polityki wewnę- 
trznej orędzie Trumana pomi

ja milczeniem obietnice, j£ki- . czych — w sprawie podniesie- 
mi Truman hojnie szafował w nia stopy życiowej narodu i u- 
swoich mowach przedwybor- ' krócenia wpływów monopoli.

Daily Works? demaskuje Tiumonn
LONDYN. — „Daily Wor­

ker" zamieszcza artykuł, w któ 
rym podkreśla obłudny charak 
ter orędzia Trumana, który mó 
wił o „wydatkach na wzmoc­
nienie pokoju", a w rzeczywi- 
stośsi domaga się ogromnego 
budżetu wojskowego.

Demaskując hałaśliwe frazę 
sy Trumana o demokracji, 
„Daily Worker“ pisze, że ce­
chą charakterystyczną życia a- 
merykańskiego jest dziś nie po 
stęp demokracji, lecz ofensywa 
monopoli. ~

Monopole te dążą do zdoby­
cia panowania nad światem, 
a rząd Trumana jest ich in­
strumentem. _ Qto dlaczego a- 
merykańscy gauleiterzy zagra 
nicą dyktują satelitom amery­
kańskim wytyczne ich polityki. 
Oto dlaczego Truman wystąpił 
z tzw. programem pomocy dla 
krajów zacofanych, który jest 
niczym innym, jak planem eks 
ploatacji narodów kolonial-

W. Brytania uznała
C h iń sk ą  Republikę  Ludow ą

LONDYN (PAP). Brytyj­
skie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ogłosiło komuni-

Reboinicy Zagłębia Ruhry
chcą  zjednoczenia N iem iec

BERLIN (PAP). _  Związki 
zawodowe robotników Zagłę­
bia Ruhry postanowiły zwo­
łać 6 i 7 bm. wielkie wiece 
protestacyjne przeciwko sta­
tutowi Zagłębia Ruhry.

W nocy na 6 bm. pojawiły 
Jię na murach miast Zagłębia 
Ruhry liczne napisy, głoszące 
protest robotników przeciwko 
glanom amerykańskim.

Likwidacja
dziennika „Sun”
NOWY JORK (PAP). — 

Koncern prasowy Cripps-Ho- 
yard zakupił dziennik nowo­
jorski „Sun“. Kierownik tego 
koncernu Roy Hovard zako­
munikował, że postanowił po­
łączyć dziennik „Sun“ z dzień 
nikiem „New York World 
,Telegramm“ w jedno pismo 
pt. „New York World Tele- 
gramm and Sun“.

W kołach dziennikarskich 
komentuje się powyższą wia­
domość, iako dowód postępu­
jącego naprzód procesu cen­
tralizacji prasy amerykań- 
skiej w ramach poszczegól­
nych monopoli.

#  LONDYN. 5 bm. zastrajkowa- 
ło w porcie y/ Sydney ponad 2800 
robotników. Przyczyną strajku 
Jest redukcja 200 robotników por*

Odezwa metalowców Zagłę­
bia wskazuje m. in. na ko­
nieczność bezzwłocznego na­
wiązania ścisłych stosunków 
handlowych ze Związkiem Ra 
dzieckim, Chinami Ludowy­
mi i krajami demokracji lu­
dowej:

Kierownictwo .SED skiero­
wało do robotników Zagłębia 
Ruhry pismo w którym czy­
tamy m. in.:

„Naród niemiecki nigdy nie 
zgodzi się na oderwanie Za­
głębia Ruhry, na rozbicie Nie 
miec i na kolonizację Niemiec 
zachodnich1'.

Partyzanci
dżiała'<| na Hainan
LONDYN. (PAP) Chińskie 

dowództwo nacjonalistyczne, 
operujące na wyspie Hainan, 
postanowiło przenieść swą
główną kwaterę z północnej 
części wyspy na południową. 
Przeniesienie kwatery nastą­
pi drogą powietrzną, ponie­
waż całe wnętrze wyspy opa­
nowane jest już całkowicie 
przez partyzantów.

Zdaniem kół Hongkongu — 
należy się liczyć z bliskim 
terminem generalnego ataku 
chińskiej armii ludowej z lą­
du stałego na wyspę.

kat o oficjalnym uznaniu Chiń 
skiej Republiki Ludowej przez 
Wielką Brytanię.

Komunikat zawiera tekst li­
stu ministra Bevina do mini­
stra spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czu .E n  - Laia, stwierdzają­
cy, że w odpowiedzi na prokla 
mację przewodniczącego Mao 
Tse Tunga z 1 października 
ub. r. rząd W. Brytanii posta­
nowił uznać centralny rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
nawiązać z nim stosunki dyplo 
matyczne.

Rząd Wielkiej Brytanii ogło 
sił równocześnie, że zerwał 
stosunki dyplomatyczne z rzą­
dem kuomintangowskim.

W tym okresie zorganizowano 
już 13 spotkań między robotni 
kami i pracownikami przemy­
słu, a naukowcami, podczas 
których wymieniono Spostrze­
żenia na tematy, związane ze 
stosowaniem usprawnień w za 
kładach pracy.

Poradnia racjonalizatorska 
rozpatruje obecnie 26 pomy­
słów nowatorskich, z których 
50 proc. stanowią wynalazki.

Jednym ' z poważniejszych 
wynalazków, opiniowanych o- 
śtatnio przez poradnię, jest po 
mysł inż. Włodzimierza Brucy, 
konstruktora maszyny — mura 
rza, samoczynnie kładącej ce­
gły.

Na uwagę zasługuje również 
pomysł robotnika Fabryki 
Drutu nr. 2 Karola Feliksia- 
ka, który zaprojektował stru 
garkę do metali, pracującą w 
obydwie strony, przez co wy­
klucza się tzw. bieg jałowy. 
Maszyna ta przyśpieszy tempo 
strugania o około 25 proc.

W dalszym ciągu swej pra­
cy poradnia dążyć będzie do 
objęcia swym zasięgiem jak 
największej ilości robotni­
czych klubów nowatorskich i 
jak najsilniejszego uaktywnie­
nia współpracy naukowców z 
robotnikami.

Pracownica kołchozu w ZSRR z radością konstatuje w młoc­
ce jesiennej Wysokie omłóty zbóż.

(Do rozmowy z Reginą Mazurową, zamieszczonej na str. U)

M ala jczycy  w a lczą  o w o ln o ść

K olon ia lna  w ojna  n a  M alagach  
le ż y  w  i n t e r e s i e  k a p i t a l i s t ó w

LONDYN (PAP). — Ohaa- 
wiająa sytuację na Malajach, 
dziennik „Daily Worker" 'pod 
kreślą, że postępowa opinia 
angielska od dawna domaga 
Się zakończenia kolonialnej 
wojny przeciw narodowi ma- 
lajskiemu, _ prowadzonej przez 
rząd labourzystowski w obro­
nie interesów wielkich kapi­
talistów.

„Ta imperialistyczna wojna 
trwa już przeszło półtora ro­
ku — pisze „Daily Worker" 
— a liczba żołnierzy' brytyj­
skich, którzy polegli lub zgi­
nęli bez wieści — stale wzra­
sta. Wydatki wojenne także 
wzrastają, a oficjalne komu­
nikaty rządowe stają się co­
raz bardziej pesymistyczne.

Wszystko to stanowi nieza­
przeczalny dowód, jak potęż­
ne są siły malajskiej armii 
narodowo-wyzwoleńczej, wal­
czącej o słuszną sprawę. Sta­
nowi to także poważną prze-, 
strogę dla rządu partii pra­
cy, który poświęca życie mło 
dych rekrutów brytyjskich w

Naród  indonezyfski
walczy o wolność

HAGA (PAP). Nadchodzące 
z Batawii wiadomości wskazu­
ją, że naród indonezyjski pro­
testuje nader energicznie prze 
ciw zdradzieckiej zmowie kli­
ki Hatty z holenderskimi i a- 
merykańskimi imperialistami. 
Rozwijające się tam zbrojne 
powstanie jest wyraźną odpo­
wiedzią na zaprzedanie Indo­
nezji przez Hattę.

Działania wojenne powstań­
ców przeciw wojskom holen­
derskim przebiegają pomyśl­

nie na Celebesie, Sumatrze i 
Jawie. Wojska marionetkowe­
go „rządu" dopomagają Holen 
drom w uśmierzaniu protesta; 
cyjnych demonstracji ludo­
wych. Niemniej coraz częściej 
powtarzają się wypadki prze­
chodzenia żołnierzy tych wojsk 
do szeregów powstańczych.

Na znak protestu przeciw 
umowie Hatty z rządem holen 
derskim wybuchły ostatnio w 
wielu rejonach Jawy i Suma­
try strajki robotnicze.

zbrodniczej wojnie dla obro­
ny interesów plantatorów kau 
czuku i właścicieli kopalń cy­
ny".

„Daily Worker" zwraca u- 
wagę, że rząd nie ogłasza da­
nych o kosztach wojny na Ma 
lajach i oblicza, że pochłonę­
ła ona już co najmniej 150 
milionów funtów.

W zakończeniu autor arty­
kułu zaznacza, że naród ma-

lajskf cierpi obecnie tek sa-> 
mo jak za okupacji japoń­
skiej, a naród angielski pono- ' 
si wielkie ciężary zbrodniczej 
wojny kolonialnei, podczas 
gdy monopoliści brytyjscy o- 
siągają olbrzymie zyski, — o- 
raz domaga się natychmiasto­
wego , położenia kresu wojnia 
przeciwko ludowi malajskie'

„Pom oc” wojskową z U S i
otrzyma Jugosław ia?

LONDYN. (PAP) Ambasa­
dor USA w Belgradzie, Ge- 
orge Allen, oświadczył, że 
wobec Jugosławii stosują Sta 
ny Zjednoczone politykę, o- 
partą na tych samych zasa­
dach, na których opiera się 
doktryna Trumana wobec 
Grecji Turcji.

Nie widzę żadnej różnicy — 
powtórzył Allen na zapytania 
dziennikarzy — między dok- 
tryrią, Trumana a polityką, 
którą jiależy stosować wobec 
Jugosławii.

W dalszym ciągu na zapjM 
tanie dziennikarzy Allen wy­
powiedział się pozytywnie, 
choć w formie ogólnikowej i 
pośredniej — o możliwości 
przystąpienia Jugosławii do 
planu Marshalla oraz o moż­
liwości udzielenia Jugosławii 
przez Stany Zjednoczone „po­
mocy" wojskowej.

Na zakończenie ambasador 
USA wyraził się z aprobatą 
o '„marksistowskim" charak* 
terże titowskiej Jugosławii.*

1Vo w t  r z a d  —  s ta ra  aio łah lta

A m basador US4 w Atenach  
m ian ow a ł now ego prem iera

LONDYN (PAP), Jak do­
nosi z Aten Agencja Reutera 
król Paweł powierzył b. prze­
wodniczącemu parlamentu Ja­
nowi Theotokisowi misję utwo 
rżenia nowego rządu. ~ Nowy 
premier otrzymał poza . tym po 
lecenie rozwiązania parlamen-

Din SS-manów —  gwiazdka
d la de inokratów w ięzien ie

PARYŻ. (PAP) Pod powyż­
szym tytułem ogłasza tygod­
nik „Action" artykuł, w któ­
rym wskazuje, iż zwalnianiu 
przez rząd francuski niektó­
rych kolaborantów towarzy- 
)zy osadzanie i przetrzymy­
wanie w więzieniu byłych 
fzłonków ruchu oporu.

„Action" przypomina, że
Polak Jan Kabaciński, były 
partyzant, skazany na śmierć 
przez sąd francuski za wyko­
nanie wyroku śmierci na

zdrajcy narodu francuskiego, 
policjancie Duvernoy — na­
dal przebywa w więzieniu, 
chory wskutek długoletniego 
pozbawienia wolności i wielo­
miesięcznego zakucia w kaj-

• „Action" przypomina rów­
nież, że były górnik i uczest­
nik francuskiego ruchu opo­
ru, wicekonsul R. P. Szczer- 
biński — nadal pozostaje w 
więzieniu franciiskim.

D zień  na Z iem iach  Zachodn ich
Legnica buduje 

Pomnik Wdzięczności
«  LEGNICA. Zarząd Miejski i 

społeczeństwo legnickie przystępu 
ją do budowy pomnika Wdzięcz­
ności Armii Czerwonej według 
projektu . wrocławskiego artysty-

jekt pomnika ma być zatwierdzo

budowany będzie z syntetycznego 

stąpi w dniu 22*lip£& br.
Pomnik Wdzięczności stanie w 

Placu Słowiańskim. Połowę kosz-

ski, poło.' ? zaś — społeczeństwo 
* dobrowolnych datków, (kb)

Szkoła dla dzieci 
niedorozwiniętych

# OPOLE. Przy ul. Książąt O-

czonejWna ̂ ' o S w .  * inicjaty­
wą budowy szkoły wystąpił PZPR

Otwarcie pożytecznej placówki -

nym. Wykładowcami będą specjał 
nie przeszkoleni nauczyciele. . O- 
prócz przedmiotów ogólnoksztaicą 
cych, przewiduje się w nowej

Żłóbek w dawnym 
pałacu magnackim

® WOJCIESZÓW. Przy zakła­
dach wapienniczych w Wojcieszo

no w najnowszy sprzęt kosztem 
miliona 400 tys. zł.

W żłóbku korzysta z troskliwej

nadto dyrekcja Wojcieszowskich

wala dotychczasowe przedszkole, 
przeznaczając ha ten cel około.

Reprezentacyjne lodowisko 
na 3 tysiące widzów

0 WROCŁAW. W piątek zostało

wego obiektu jest z. s. Gwardia. 
Lodowisko łączy się ze Stadio­
nem Olimpijskim. Widownia mo­
że pomieścić ponad 3.000 widzów.

tu i przeprowadzenia nowych 
wyborów.

Nowy premier Grecji, The- 
otokis kolaborował podczas 
wojny z faszystami włoskimi.

Otrzymał on obecnie misję 
utworzenia rządu na wniosek 
ambasadora amerykańskiego w 
Atenach, Grady, który odbył 
w tej skrawie konsultację Z 
ambasadorem brytyjskim.

Przyczyną upadku poprzed­
niego rządu greckiego jest o- 
pór narodu greckiego wobec 
polityki monarcho - faszystów 
i pogłębiające .się coraz bar­
dziej trudności gospodarcza 
Grecji. W związku ze zbliża­
jącymi się wyborami w Grecji, 
ambasador amerykański i jego 
kolega brytyjski postanowili 
więc usunąć skompromitowany 
rząd i utworzyć'pod kierownic­
twem Theotokisa tzw. „rząd 
fachowców". Zadaniem tego 
rządu ma być nrzeprowadzeńie 
wyhorów. Osoba ro-mnii ir^_r 
go przeszłość 
go poglądy
wszelką wat/jStyłST że n W £  
rząd niczyn/<jfc/bedzie się r5i\t 
nił od popJżEpaiego sifbmprc** I
imitowanego
nego Diomicljs  ̂\  J  ^



S Ł O W O  P O L S K I E

RzecgywŁsk&f — n a  tfe o rędzia  Wal8*S<rec^u

M B i l a n s  f o m M w f o r u t o w
(  Sporo już czasu minęło od 
Wiwili, gdy z finansowych wy 
fcyn Wall Street-u wyszło „p- 
Jrędzie", głoszące, że... nie ma 
na świecie lepszego ustroju 
ĝospodarczo - społecznego niż 

(kapitalizm. Amerykańskie do- 
ilary miały dowieść wyższości 
ikapitalistycznego ustroju nad 
'socjalizmem, miały stworzyć 
raj na ziemi dla państw po­
kornych, a otchłań rozpac?.v i 
nędzy dla „buntownikó'v“, 
ktńrych postanowiono odgro- 

r <3uif- od dobrodziejstw ż.i lazną 
kurtjrmi dyskryminacji gospę- 
daiczych.

Kraje Bi ropy zachodniej, 
hołdując niezbitym" praw- 

“ dom. kapitalistycznego Kora­
nu. wezwały na pomoc złoto 

i wta morza. Na cały świat za­
grzmiały surmy propagandy o 

, Wspaniałomyślne) Ameryce, 
ifctóra bezinteresownie niesie 
pomoc wynędzniałej Europie.

Rzeczywistość szybko zde­
maskowała oszukańczą frazeo­
logię. Kaskady złota okazały 
się zaledwie strumykami. A- 
merykańskie „dary“ nie były 
darami. „Pomoc dla krajów 
Sniszczonych" stała się w isto 
cie pomocą dla Ameryki, a 
j,odbudowa Europy" oznacza­
na wstrzymanie odbudowy.

I RZECZYWISTOŚĆ
Kredyty amerykańskie nie 

osiągały i nie osiągają granic 
obiecywanych. Przydziały dla 
krajów zmarshallizowanych u- 
legają stałej redukcji. Na rok 
1950/51 państwa otrzymają 
tylko 75 % kwoty tegorocznej, 
a w ostatnim roku planu — 
(1951/52) tylko 60 ‘‘/o sumy o- 
gólnej z roku poprzedniego. 
W ten sposób marshallowska 
>,pomoc", która miała wynieść 
łącznie 17—18 milrd. doi., doj­
dzie tylko do 12,5 milrd. doi.

Za „dary“ te trzeba zresztą 
płacić. Płacić więcej niż się 
chce i może. Płacić — rezyg­
nacją z suwerenności gospo­
darczej i politycznej. Płacić —

świadomym podcinaniem wla 
snego przemysłu, wtasnej pro 
dukcji rolnej, własnego hand­
lu zagranicznego.

Stany Zjednoczone „walczą" 
bowiem z kryzysem drogą roz 
szerzanla swego eksportu do 
krajów Europy zachodniej. 
Kraje Europy zachodniej ma­
ją się stać kolonialnymi ryn­
kami zbytu i wchłaniać „nad­
produkcję" USA, albo ginąć 
gospodarczo...

Inną stronę kryzysu ilustro 
wał w dn. 24. ‘4* '. pre­
mier rządu Wi^', -.'/Brytanii, 
Attlee, gdy mów ił/',.Dewalu­
acja zwiększyła możliwości 
sprzedaży naszych artykułów, 
lecz będziemy musieli dawać 
więcej za towary, które spro­
wadzamy. Znaczy to, iż dla 
samych siebie będziemy mieli

To „mniej dla samych sie­
bie" ma znaczenie wręcz przy 
tłaczające. Produkcja i handel 
zmniejszają się, ponieważ lud 
ności nie stać na kupowanie 
tego, co zostaje wyproduko­
wane. Wszystkie kraje kapita­
listyczne cierpią zresztą na tę 
samą nieuleczalną chorobę. 
Objawia się ona w ostrej zniż 
ce stopy życiowej robotnika, 
spowodowanej bezrobociem 
lub dewaluacją, przy jedno­
czesnej koncentracji zasobów 
gospodarczych w rękach mo­
nopoli kapitalistycznych.

PROBLEM BEZROBOCIA
Bezrobocie, którego wyso­

kość jest najistotniejszym
sprawdzianem sytuacji gospo­
darczej, stale w krajach kapi­
talistycznych wzrasta.

Włochy mają już kilkumi- 
lionową rzeszę bezrobotnych; 
We Francji opanowuje gospo­
darkę rolną ciężki kryzys, a 
produkcja przemysłowa rów­
nież spada gwałtownie. Anglia 
boryka się z wielkimi trudno­
ściami, paraliżującymi eks­
port i wzmagającymi bezrobo-- 
cie. W Niemczech zachodnich 
liczba bezrobotnych wzrasta

bezustannie. Trzy razy więcej, 
niż przed rokiem ma ich obec 
nie Dania. Szwecja, Belgia, 
Holandia także są objęte fala­
mi kryzysu. Nie w lepszej sy­
tuacji znajduje się i  Austria.

CHAOS A „ZIMNA WOJNA"
Czołowy kraj obozu impe­

rialistycznego — Stany Zjed­
noczone, które są ośrodkiem 
światowej reakcji, stanowią 
jednocześnie źródło gospodar­
czego chaosu i rozsadnik kry­
zysu. Mimo wszelkich wysił­
ków „eksportowania" kryzysu 
i bezrobocia, USA począwszy 
od jesieni tib. r. coraz wyraź­
niej Wkraczają w jego orbitę. 
Produkcja przemysłowa Sta­
nów systematycznie spada, 
wykazując zaledwie 65 Vo naj­
wyższego poziomu z doby woj 
ny i 82 °/o poziomu z paździer­
nika r. ub.

Bezrobocie rośnie, mimo 
prowadzenia przez USA tzw. 
„zimnej wojny" i podtrzymy­
wania sztucznymi środkami 
produkcji dla celów agresji. 
Sumy zarobione przez amery­
kańskie monopole na „zimnej 
wojnie", a wynoszące w ub. r. 
19,7 milrd. doi. (wobec 8,6 
milrd. przeciętnie w latach 
Wojny światowej), można by 
jednak wykorzystać dla po­
lepszenia warunków bytu lud­
ności. Ale o tym się nie my-

J^a ra d a  ra c jo n a liz a to ró w
przemysłu w łókien sztucznych

•OÓDŹ (PAP). W Łodzi od­
była się ogólnokrajowa nara­
da racjonalizatorów, wynalaz­
ców ! oraz przewodniczących 
.waktadowych klubów racjonali­
zatorów w przemyśle włókien- 
Bztucznych..

Podczas obrad przewodniczą

W  s k r ó t a c h
' •  POZNAŃ W Poznaniu wrę-

Wśród przodujących pracowników

Marian Głębocki oraz Helena Ka­
cprzak i Wanda Nowacka.

•  OLSZTYN. Dzięki współza­
wodnictwu pracy. Wytwórnia -Kon 
łerw Rybnych w Giżycku wykona 
fa roczny plan produkcji w 111,7

cy klubów dokonali podsumo­
wania dotychczasowych osiąg­
nięć na polu wynalazczości i 
racjonalizacji pracy w zakła-

Jak wynika z tych sprawo­
zdań, najpoważniejsze osiąg­
nięcia w tej dziedzinie uzyska­
ła załoga Tomaszowskiej Fa­
bryki Sztucznego Jedwabiu, w 
której opracowano i zastoso­
wano w ub. roku 29 pomysłów 
racjonalizatorskich i wynalaz­
ków, dających łącznie około 
270 mil. zł oszczędności rocz­
nie. W Tomaszowie też zrodził 
się nowy, rewolucyjny w pol­
skim przemyśle pomysł szyb­
kościowego remontu maszyn 
włókienniczych, opracowany 
przez racjonalizatora ob. Lesz­
czyńskiego.

śli. Myśli się natomiast o u- 
trzymaniu za wszelką cenę 
■własnego stanu posiadania i 
dalszym pomnożeniu zysków.

Zdają.sobie z tego sprawę 
robotnicy krajów kapitalistycz 
nych. Toteż strajki, jak fale 
wzburzonego morza, przewala 
ją się -ciągle przez państwa 
imperialistyczne, a idea poko­
ju zyskuje olbrzymie rzesze 
zwolenników.'

Na tlOy ponurego obrazu go­
spodarki kapitalistycznej jas­
nymi barwami rysuje się po­
łożenie ekonomiczne ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. 
Dla kapitalistów z zachodu na 
zawsze pozostanie zagadką, 
jak zacofane a wyniszczone 
wojną kraje zdołały — bez u- 
ciekania się do pożyczek za­
granicznych, bez pomocy i 
kierownictwa ekonomistów 
burżuazyjnych — nie tylko 
Szybko odbudować zrujnowa­
ną gospodarkę narodową, lecz 
również imponująco ją roz­
winąć. Nadal bowiem nie do­
ceniają znaczenia sił wyzwo­
lonych przez socjalizm nie są 
zdolni pojąć, że praca uważa­
na być może za honor i oby­
watelski obowiązek.

Kapitalizm, bankrutując na 
całej linii, próbuje wygrać co­
raz to no-we karty. Ale karty 
bankrutów zawsze są bite.

Jerzy Więckowski

TŁa^lektorem yio ąwieeio.

Amerykanie przeszczepili do 
Niemiec zachodnich jeszcze jeden, 
wytwór swojej „kultury zachod­
niej". Jest to narkotyk — Marł-
juana, dotychczas w Niemozeęh

specjalnego gatunku suszonych

postaci papierosa.

wania. PMożna łje posiać nawet^w 
skrzynce do kwiatów.

Stany Zjednoczone zalewane są 
tym narkotykiem. Używa go na­
wet młodzież w szkołach śred­
nich.

Marijuana wywołuje halueyna-

giego odprężenia, uoiecz!ki od rze­
czywistości, nerwowego chaosu
1 histerii, jakie panują w Stanach 
Zjednoczonych. Zażywany w od­
powiednich dawkach, prowadzi
do manii zabijania. Zabójca dzia­
łając pod wpływem narkotyku,

morderstwo na podłożu seksual-

Narkotyk ten przemycany Jest 
do 'Niemiec zachodnich w olbrzy-

rzu Egejskim, 60-letni generał Sa 
rafis (t>. dowód. ELAS) nosi ciężkie 
kamienie od rana do późnej nocy. 
B. dyplomata D. Fotiadis, posia­
dający głośne imię w literaturze, 
znajduje się na progu śmierci

ly Kyriazis, wybitny dziennikarz, 
zmuszany Jest przy pomocy tortur 
do pisania artykułów wychwala-

vrilidos, przywódca Partii Rolni­
ków, dogorywa skutkiem przeży­
wanych w obozie koncentracyj­
nym męczarni.

•
400 przebywających w Genewie 

studentów amerykańskich przecho 
dzi specjalne przeszkolenie szpie­
gowskie, przygotowujące Ich do 
służby' wywiadowczej w krajach 
demokracji ludowej.

Koszty utrzymania studentów 
pokrywane' są przez waszyngtoński

Absolwenci kursów zaopatrywa.

sylani do obozów dla uchodźców 
w Austrii i w Niemczech Zachód 
nich. Stamtąd usiłują nawiązy­
wać kontakty z elementami wy-

cji ludowej.
Szpiedzy wysyłani są również 

do krajów demokracji ludowej. 
Pomaga Im w przenikaniu do 
nich Międzynarodowa Organizacja 
Uchodźców (TRO). Jej centrala 
mieści się w pałacu ONZ w Gene

Z Grecji donoszą o nowej fali 
okrucieństw 1 tortur stosowanych 
przez rząd monarchoiaszystowskl 
wobec więźniów demokratycz­
nych. Na skalistej, pozbawionej 
wody wyspie Makronissos na mo-

Po konferencji w  Budapeszcie

Powstanie Międzynarodowego Zrzeszenia
pracowników transportu lądowego i powietrznego

WARSZAWA (PAP) W tych 
dniach odbyła się w 'Buka­
reszcie konferencja konstytu­
tywna Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków Zawo­
dowych Pracowników Trans­
portu Lądowego i Powietrzne 
go ^departament SFZZ). De-, 
legatami polskich transpor­
towców na konferencji byli: 
wiceprzew. zarządów głów­
nych: Zw. Zaw. Kolejarzy,
Ob. Stanisław Stachacz i Zw. 
Zaw. Transportowców, ofy Jó 
zef 'Rudowski. Po powrocie 
do 'kraju ob. Stachacz w roz- 
moVie z przedstawicielem 
P u d z i e l i ł  o konferencji 
następujących informacji:

Zadaniem konferencji by­
ło przedyskutowanie sposobu 
polepszenia praw ekonomicz­
nych i socjalnych pracowni­
ków transportu lądowego i 
powietrznego oraz utworzenie 
międzynarodowej organizacji 
pracowników transportowych 
— oświadczył ób. Stachacz.

W obradach wzięły udział 
delegacje z 11 krajów, repre­
zentujące około 10 milionów 
robotników. Nadeszły ponad­
to liczne depesze od robotni­
ków transportowych z tych 
państw, których centrale zwią 
zkowe uniemożliwiły wyjazd 
delegatów, jak np. z Japonii

R o zw ija  s ie  iu p ó ł ia w o J n it iw o  m ię j iY £ in ia n o ¥ e

Rekordy pracy w stalowniach
KATOWICfe (PAP). — Ża­

le';i robotnicze obsługujące pie 
ce martenowskie w hutach, u- 
lepczając swą pracę w ramach 
Rozwijającego się współzawod­
nictwa międzyzmianowego c- 
*iągnęły w ubiegłych dwóch 
miesiącach dalsze poważne suk 
cesy produkcyjne, skracając 
czas wytopu stali.

Korzystając z wzorów pracy 
etalowników radzieckich, hut­
nicy polscy stosują metody pra 
jęy zespołowej, które harmoni- 
Bujac prace, znacznie podnoszą 
efekty produkcyjne.

Robotnicy huty „Ostrowiec" 
'dokonali wytopów stali w cza 
sie jeszcze dotąd nienotowa- 
Jiym. Z pieca martenowskiego 
obsługiwanego przez zespoły 
wytapi ezy W. Kwiatkowskie­
go, J. Jędrzejewskiego i J. Wa 
eika dokonano wytopu w 6 go 
idzin 30 minut, podczas gdy 
przed rozpoczęciem wspńłzawo

Spółdzieln ia ’ n»aliJów
»PRZYSZŁ0SC«

Wrocław, ul. Kościuszki 32 
poszukuje od zaraz

M A L A R Z Y  
(M A L A R E K )

do wyrobów galanteryjno - gip 
Bowych, lilek z makulatury, 
oraz zabawek drzewnych. Po­
żądani malarze natryskowi. 
Warunki do omówienia. Zgło­
szenia w Referacie Personal­
nym. 127

dnictwa jeden wytop trwał Ire 
'dnio 8 godzin 37 minut.

W tej samej hucie na piecu 
obsługiwanym przez zespoły 
wytapiaczy J. Grysa, J.' Pio­
trowskiego i A. Podrazy uzy­
skano wytop w 7 godz. 30 mi­
nut tj. o 2 godz. i 9 minut 
lepszym niż przed przystąpie­
niem do współzawodnictwa.

Z  o s ta tn ie j c li w i li

Pafawag —  
Gwardia Wisła 8:6

(tel. wł.). Ligowy zespół 
Stali - Pafawag rozegrał w 
Krakowie towarzyskie spotka­
nie bokserskie z miejscową 
Gwardią wygrywając w sto­
sunku 8:6. Wyniki poszczegól­
nych walk:

Waga musza: Faska oddał
punkty o. Wojtysiakowi na 
skutek nadwagi. W walce to­
warzyskiej wrocławianin od­
niósł zwycięstwo punktowe. 
Kogucia: Czajkowski wygrał
z Kalitą. Piórkowa: Kucharski 
pokonał Sojkę. Walka w wa­
dze lekkiej nie odbyła się z po­
wodu nie wystawienia zawod­
ników. Półśrednia: Kaczor po­
konał Piątkowskiego. Średnia: 
Matuła w najładniejszej walce 
dnia przegrał z Chodorowskim. 
Półciężka: Krupiński wygrał
przez techniczne k. o. t Mil­
czanowskim. Smyk przegrał 
na punkty ze Żbikiem.

•
•  Konkurs skoków w Zakopa­

nem wygrał Krzeptowski Daniel 
39 m przed Kulą 1 Hołym Swiet 
nie skakał Junior Gąsiennica Da­
niel 1 Ra. Tka z LZS Barania.

Przekroczenie miesięcznych 
planów produkcji poszczegól­
nych pieców dochodzi do 27

i krajów Ameryki Łacińskiej.
Delegaci z krajów kapita­

listycznych z podziwem wy­
rażali się o osiągnięciach ro­
botników Rumunii i innych

krajów demokracji ludowej. 
Podkreślali oni, że kapitaliści 
starają się przerzucić na bar­
ki mas pracujących ciężar 
zbliżającego się kryzysu eko-

Norahiaćje rektorów
Akademii Lekarskich

WARSZAWA (PAP). W 
Ministerstwie Zdrowia odbyło 
się wręczenie przez Ministra 
Zdrowia dr Michejdę, reskryp- 
tóŵ  nominacyjnych rektorom 
nowych Akademii Lekarskich.

Reskrypty otrzymali: 
rektor warszawskiej ■ Aka­

demii Lekarskiej prof. dr Fran 
ciszek Czubalski i prorektor 
tej Akademii — prof. dr Ja­
kub Węgierko;

rektor krakowskiej Aka­
demii Lekarskiej prof. dr Ta­
deusz Rogalski oraz prorektor 
— prof. dr Kornel Michejda; 

rektor łódzkiej Akademii Le

karskiej prof. dr Emil Paluch 
oraz prof. dr Jerzy Jakubow­
ski;

rektor lubelskiej Akademii 
Lekarskiej prof. dr Feliks Sku 
Olszewski oraz prof. dr Mie­
czysław Stelmasiak;

rektor wrocławskiej Aka­
demii Lekarskiej prof. dr. Zy­
gmunt Albert oraz prorektor 
prof. dr Bolesław Popielski;

rektor poznańskiej Aka­
demii Lekarskiej prof. dr Ta­
deusz Kurkiewicz;

rektor białostockiej Aka­
demii Lekarskiej prof. dr Ta­
deusz Kielanowski.

nomięznego, stale obniżając 
Ich płace i podwyższając cer 
ny na produkty pierwszej po-

W wyniku obrad utworzcu 
no Międzynarodowe Zrzesze­
nie Związków Zawodowych' 
Transportu Lądowego i Po-« 
wietrznego.

Pierwszym aktem ' zrzesze­
nia było zwrócenie się do pra 
cowników transportu kolejo­
wego, samochodowego i samo 
lotowego, bez różnicy rasy, 
narodowości i religijnych prze 
konań, o przystąpienie do 
zrzeszenia w celu walki o pq- , 
kój, wolność i demokraćję dla 
umocnienia jedności ruchu 
zawodowego na całym świe­
cie.

Konferencja bukareszteń* 
ska była poważnym krokiem 
naprzód ku utworzeniu współ 
nego frontu w walce o żywot 
ne interesy świata pracy, w 
walce o jedność ruchu związ­
kowego na całym świecie 
zakończył ob. Stachacz.

Dla  najm łodszych  —  paczki ze słod yczam i

Rzesze dzieci warszawskich
n o  zabawutacH n o w o m c z m y c h

WARSZAWA (PAP). — Ra 
dośnie i wesoło spędziły czas 
dzieci warszawskich robotni­
ków na zabawach noworocz­
nych, zorganizowanych dla 
nich przez wydziały wczasów, 
kultury i sztuki oraz poszcze­
gólne zakłady pracy.

W kilkunastu punktach mia

Zakłady Szkolenia Inwalidów
czekają  na kandydatów  do nauki

Prowadzone od pewnego cza 
su specjalne szkolenie inwali­
dów w różnych zawodach — 
•daje tak dobre wyniki, że Min. 
Pracy i Op. Społecznej posta­
nowiło je rozszerzyć.

Od dnia 15 stycznia br. Pań 
stwowe Zakłady Szkolenia In­
walidów dysponować będą wol 
nymi miejscami w działach: 
ślusarsko - mechanicznym, ra- 
dio-mechanicznym, kreślarskim 
auto - mechanicznym, rymar­
skim, spawalniczym, zabaw- 
karstwa drzewnego, magazy­
nierów i brygadierów rolnych 
dla mężczyzn, a dla kobiet w 
działach: krawieckim, dzie­
wiarskim, tapicerskim (wyrób 
kołder), bieliźniarskim i pisa­
nia na maszynie. Tylko w 
działach ślusarsko- radio- i 
auto - mechanicznych okres 
nauki trwa 2 lata, w pozosta­
łych od 6 do 12 miesięcy.

O szkolenie ubiegać się mo­
gą zarówno inwalidzi wojenni, 
jak też wojskowi, pracy i cy­
wilni, nie mogący wskutek u- 
szkodzenia zdrowia pracować 
w innych zawodach bez przy­
gotowania.

Warunkiem przyjęcia jest: 
a) wiek od 18 do 45 lat, b)
procent inwalidztwa od 45
proc. wzwyż, c) niezakaźność 
dla otoczenia. Pożądane jest 
posiadanie wiadomości W za-

kresie 7 kl. szkoły podstawo­
wej.. Nie wymaga się tego od 
kandydatów na szkolenie w 
działach: rymarskim, spawal­
niczym (przyjmowani będą w 
pierwszej kolejności inwalidzi 
z amputowaną jedną z koń­
czyn górnych poniżej łokcia) 
i magazynierów rolnych.

Do podania, które należy 
złożyć do 15 bm., trzeba dołą­
czyć życiorys, świadectwo le­
karskie i szkolne, wywiad spo­
łeczny z uwzględnieniem lojal­
ności wzgl. narodu polskiego 
oraz udziału w życiu społecz­
nym i politycznym. Ponadto 
inwalidzi wojenni i wojskowi 
— odpis książeczki inwalidz­
kiej, a inwalidzi pracy — od­
pis decyzji ZUS.

Wszyscy inwalidzi szkolący 
się, otrzymują w zakładach 
bezpłatne zakwaterowanie, wy 
żywienie, opiekę lekarską i na­
ukę zawodową.

Nowe zastępy łudzi, odsunię 
tych od życia, wracają tą dro­
gą do normalnych warunków 
pracy, a co najważniejsze — 
odzyskują równowagę psychicz 
ną i radość życia.

Bliższych informacji o szko­
leniu udzielają powiatowe re­
feraty opieki społecznej re­
feraty spraw inwalidzkich, 
Ubezpieczalnie Społeczne, 

ZUS, oraz koła Zw. Inwalidów 
Wojennych, (mz).

sta, dookoła udekorowanych 
choinek, zebrały się dzieci, by 
zabawą powitać nadchodzący 
Nowy Rok.

Na Rynku Mariensztackim, 
gdy przy dźwiękach mazur­
ków, walców, krakowiaków, 
marszów i kujawiaków dzieci 
tańczyły i śpiewały, przyje­
chał na ośnieżonym wozie No­
wy Rok. „Przychodzę do was z 
daleka". „Nazywam się Nowy 
Rok — powiedział. — Wiele 
krajów przebyłem, wiele dzi­
wów widziałem, ale najwięk­
sze-dziwy oglądam w Warsza­
wie".

Zabawę urozmaicono dowcip 
ną konferansjerką i deklama­
cjami wesołych wierszyków w 
wykonaniu artystów scen sto­
łecznych.

W barwnie udekorowanych 
świetlicach i halach fabrycz­

nych zakładów przemysłowych 
przodownicy pracy i racjonali 
zatorzy wręczyli dzieciom paca 
ki ze słodyczami i książkami.

Robotnicy fabryki cukrów i 
czekolady E. Wedel na choin­
ce dla dzieci, obdarował, pacz­
kami ze słodyczami ponad 
1.200 dzieci pracowników i sie 
roty po poległych bojownikach, 
o wolność i demokrację.

W odświętnie udekorowanej 
świetlicy Polskich Zakładów 
Optycznych 150 dzieci pracow 
ników otrzymało paczki z owo 
cami i słodyczami.

W fabryce „Fuchs“ urządzo 
no choinkę dla 360 dzieci. Wy­
stąpiły one samorzutnie z de­
klamacjami, śpiewem i tańca­
mi. Uroczystość zakończono 
podwieczorkiem oraz rozda­
niem paczek ze słodyczrmi i 
książkami.

Zaw iadom ien ie
Biuro OgSoszeń Spóldz. W yJa^.-Oświai. 

»CZYTELNIK« » e  Wrocławiu
zawiadamia zainteresowanych, że z dniem 1. I. 1950 r. 

przejęło od Zakładów Komunikacyjnych we Wrocławiu 
wyłączne prawo umieszczania reklam w wozach tram­
wajowych i autobusach m. Wrocławia.

Zlecenia od Klientów przyjmują- Biuro Ogłoszeń 
Spółdz. Wyd.-Ośw. „Czytelnik" we Wrocławiu. Oławska 
nr 10, teł. 27-54 oraz upoważnieni przedstawiciele.

K o r z y s t a j c ie  z c e lo w e j i ta n ie j  
R E K L A M Y  T R A M W A J O W E J !

Podziękow an ie
Ob. Dr. J. Jakoberowi, lekarzowi U. S. za pełną po­

święcenia i troskliwą opiekę w czasie mej choroby składam 
tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

75 I. Radziszewska ___

Etr. at___

® Wwóz do Niemiec groźnego narkotyku^
•  Torturowanie więźniów na wyspie Makronissos
•  Szkoła amerykańskich szpiegów w Szwajcarii
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Dlaczego im jest smutno?
.Bardzo nieponętny, wręcz 
drażający, chociaż równocześ 
Sa żałosny i śmieszny wydał 
ię Europie i Azji — zwłasz 
za w ostatnim roku — gniją 
y za życia starzec — amery 
ański imperializm, który ru- 
Zył w spóźnione zaloty. W ro 
u 1949 nie trzeba było zresz- 
ą zbyt wielkiej przenikliwo- 
ci, żeby ujrzeć jego gnicie.
Podżeganie do wojny — pod 

tawa i sens amerykańskiej po, 
ityki zagranicznej — dósżło 
lo zenitu. Pod dyktando ame­
rykańskie podpisany został a- 
jresywny pakt atlantycki, 
fłówny instrument polityczny 
amerykańskich giełdziarzy i 
>ankierów. Do szczytu dopro­
wadzono wrzask „wolnej" pra 
iy monopolistycznej o „czer­
wonym niebezpieczeństwie".

NA DNO OBŁĄKANIA
Gorączkowo dyskutują ame 

rykańscy generałowie linię 
Lobrony" przed „wschodem". 
Elba, Ren, Pireneje — oto kie 
runek, o którym już myślą a- 
fnerykańscy sztabowcy, którzy 
fchcieli cały* świat nastraszyć, 
a nastraszyli tylko siebie sa- 
lmych. Nerwy ich nie wytrzy- 
łmują. Nie pomaga im ani „go 
rąca kąpiel", ani nawet medy 
cyna. Jeden z głównych twór­
ców projektu amerykańskich 
zbrojeń, jeden z ojców paktu 
atlantyckiego, człowiek, który 
osobiście inspirował całą reak 
cyjną prasę amerykańską, mi 
nister wojny największego pań 
stwa imperialistycznego, czyli 
szef wszystkich ministrów woj 
ny wszystkich krajów marshal 
lowskich — James Porrestall 
załamuje się pierwszy.

Najpierw w bieliźnie wybie­
ga nocą na ulicę w Waszyngto 
nie z krzykiem „wojska radzie 
ckie wylądowały w Ameryce, 
uciekaj kto może!... Potem wy 
skakuje oknfcm z nowojorskie 
go drapacza chmur. Wraz z 
nim rozbija, się o bruk nowo­
jorski pierwszy filar polityki 
amerykańskiej, obłęd wojenny, 
na którym jest oparta. Z sie­
demnastego piętra na bruk 
ulicy — ze szczytów władzy i 

• z piramidy wrzaskliwej propa 
gandy — na dno obłakania, 
oto nieuchronna konsekwen­
cja psychozŷ  wojennej.

Ale wariaci zanim wyskoczą 
oknem, lub zanim zostaną e- 
dzianijy kaftan bezpieczęń- 

' va’ pragnęliby świat cały po 
i grązyc w odmętach nowej rZe 
zi. Na drodze tych szaleńczych 
planów stoi jednak obóz poko 
ju, stoi zdrowy rozsądek i su­
mienie ludzkości.

FILAR AMORALNOŚCI
Sędzia Lynch nazywa się w 

1949 roku Medina. Pod pre­
tekstem obrony przed urojo­
nymi wrogami toczy się kam­
pania szczucia wszelkiej myśli 
postępowej w Stanach Z jedno 
czonych. To, co nie odpowia­
da interesom awanturników j 
aferzystów z Wall Street, u- 
znane zostaje za „nieamery- 
kanskie". Płoną reflektory, 
strzelają migawki fotograficz 
ne na posiedzeniach komisji 
badania' działalności antyame- 
rykanskiej. Nagonka osiąga 
szczyty. Profesor i pisarz, ar­
tysta i dziennikarz — nikt 
nie jest bezpieczny, jeśli zwat 
pił o wszęchpotędze dolara.
_ I znów — klęska i hańba, 
przewodniczący komisji, J. 
Parnell Thomas, okazuje się 
zwykłym, małym złodziejasz- 
kiem, który okradł skarb ame 
rykański. Business to business. 
Komisja badania działalności 
antyamerykańskiej — to wca­
le niezły business. I oto ten 
który wyrokował, co jest a- 
merykańskie", a co nim nie 
jest, tępy nieuk, który uczył 
„am_erykańskości‘V najlepszych 
synów Ameryki, ten, który po 
niewierał ludźmi, stanowiący 
mi chlubę kultury amerykań­
skiej, człowiek, który był tak 
posłusznym narzędziem Wall 
fatreet do walki z obrońcami 
Pokoju i postępu _  J. Parnell 
inomas okazał się pospolitym, 
nędznym kryminalistą, skaza­
nym przez sąd amerykański 
za zwykłe kradzieże popełnio­
ne na stanowisku przewodni­
czącego komisji. Runął z , hu- 
kiem i smrodem drugi filar 
polityki amerykańskiej, filar 
amoralności, który ja podpie­
rał; Nie dziwmy się temu. 
,.oz miałby służyć amerykan 

skim imperialistom, któż miał 
»y Wykonywać z zapałem brud 
na robotę dla nich ? Uczciwi 
Judzie takiej roboty nie robią,

&oJmlówjęde W S3m raZ dIa
ROZWIANE PRZEKONANIE 

O BEZKARNOŚCI 
.Ale jak wiadomo, podżega­

nie do wojny i badanie działał 
nosci antyamerykańskiej, to 
J»e były jedyne założenia poli 
tyki waszyngtońskiej w ostat

nich czasach. Waszyngton 
miał ponadto dla swoich przy 
jaciół sławetny marshallowski 
plan „pomocy", dla reszty świa 
ta — bombę atomową.

W roku ubiegłym cały świat 
mógł się przekonać, jak słusz 
nie skrytykował plan Marshal 
la jeszcze w 1947 roku W. Mo 
łotow i ministrowie spraw za­
granicznych krajów demokra 
cji ludowej. „Pomoc" marshal 
lowska stała się narzędziem 
podporządkowania krajów eu>* 
ropejskich Stanom Zjednoczo­
nym. Spór anglo - amerykań­
ski, zakończony dewaluacją 
funta, dowiódł wyraźnie, że 
pan Hoffman, dyrektor fabry­
ki samochodów „Studebaker" 
i administrator planu Marshal 
la, więcej ma do powiedzenia 
w Wielkiej Brytanii, niż jej 
rząd. Spór ten podkreślił do­
bitnie, jak obłudne były za­
pewnienia amerykańskie o 
„bezinteresownej pomocy". Ob 
łudne nawet w stosunku do 
tak prawdziwie antykomuni­
stycznych rządów, jak rząd 
brytyjski. Runął trzeci filar
polityki amerykańskiej, filar 
„bezinteresowności pomocy" 
dla bliskich Waszyngtonowi 
rządów zachodnio - europej-

Co się tyczy bomby atomo­
wej, to jeszcze latem roku 
1949 amerykańscy politycy, 
prasa amerykańska, rozmaici 
usłużni Marshallowie i ge­
nerałowie Zachodnio - europej 
scy, którzy nigdy żadną poważ 
ną operacją wojskową nie do­
wodzili — cała ta banda sza­
kali i hien obiecywała sobie i 
swoim naiwnym zwolennikom, 
że ponieważ bombę 'atomową 
mają tylko i wyłącznie Amery 
kanie, przeto będą mogli spę­
dzić- okres nowej wojny rów­
nie bezpiecznie i beztrosko,

jak spędzili czas wojny z Hit 
lerem. Różnica miała sprowa­
dzać się tylko do tego, że pod 
czas, gdy walkę z armiami hit 
lerowskimi prowadziła za nich 
Armia Radziecka, w trzeciej 
wojnie walkę miała prowadzić 
za nich „wspaniała", „cudow­
na", „zmonopolizowana" bom­
ba atomowa.

Znany, lakoniczny komuni­
kat TASS, aczkolwiek nikomu 
nie wygrażał bombą atomo­
wą, miał jednak skutek bom­
by niemałego kalibru. Punął 
więc czwarty filar polityki a- 
merykańskiej, przekonanie o 
bezkarności i bezpieczeństwie 
krajów zachodnich w razie no 
wej wojny.

ZDEMASKOWANI
ZDRAJCY

Nie powodziło się amery­
kańskim imperialistom w ro­
ku ubiegłym. I dlatego tym 
mocniej popierali, tym bar­
dziej liczyli na zdradziecką 
swoją agenturę w ruchu robot 
niczym. Przecież to ona, ta a- 
gentura, ma za zadanie zapew 
nienie paktowi północno - a- 
tlantyckiemu piechoty, mięsa ■ 
armatniego, bez którego nie­
możliwa jest agresja na 
wschód.

Dlatego właśnie „Głos Ame 
ryki" z tak wielkim szacun­

kiem mówi o Leonie BI umie, 
o Erneiście Bevinie, dlatego 
właśnie rozczula się nad ich 
siwizną. Leon Blum, Ernest 
Bevm i im podobni osiwieli w 
służbie burżuazji, osiwieli na 
zdradzie klasy 'robotniczej. Ta 
zdrada była treścią całego 
ich życia. Dlatego też pseudo- 
socjaliści zbankrutowali w ru 
chu robotniczym już dawno i 
pomoc amerykańska ich nie u-

Toteż główna stawka anglo- 
ąmerykańskich wywiadów zo­
stała postawiona na innych — 
na pseudokomunistów, którzy 
nie mieli za sobą kompromitu 
jącej działalności prawicowych 
socjalistów. Taka agentura, o- 
blicźona na długą metę, zosta 
ła w sposób ostateczny i bez­
powrotny zdemaskowana' w 
1949 roku na procesach w Bu­
dapeszcie i Sofii. Główny a- 
gent imperializmu w Europie 
południowo - wschodniej — Ti 
to — został raz na zawsze u- 
jawniony jako najemny mor­
derca i prowokator, jako wy­
trawny szpieg anglosaskich 
wywiadów. Runął więc piąty 
filar polityki amerykańskiej 
— została politycznie rozbro­
jona najtajniejsza i dlatego 
najgroźniejsza agentura impe 
rialistów w- klasie robotni-

w  óz g o sp o d a rk i tlutaskieg
grzęźnre córa* g łębie j

Co mówią laureaci
Festiwalu Sziuk Radzieckich i R a y sk ic h

scenizacji „Ożenku11 Gogola. Choć

— jest ona zupełnie ozymś no­
wym w moim dotychczasowym re

na być postacią niesympatyczną. 
Toteż nie grałam jej jako jędzę, 
ale starałam się raczej stworzyć

wymyślają na scenie. A najwięcej

niamy się publiczności, 8 całuje 
mnie -zawsze w rękę i przeprasza 
-r Śmieję się artystka.

Niezwykle serdecznie przyjęła 
warszawska publiczność „Oże­
nek". Sala nie mogła pomieścić 
wszystkich widzów — toteż przy 
otwartych drzwiach, stojąc na ko

przedstawienia. Serdecznie przyję

klińską, która powróci niebawem 
da stolicy. Już w najbliższych ty 
godniach znakomita artystka roz­

poczyna stalą pracę w warszaw­
skim Teatrze Nowym. Pierwsza 
Jej rola w stolicy — to mama Dul 
ska w sztuce Zapolskiej. (Kr. Zb.) 

©
Andrzej Stopka, - laureat Festi­

walu Sztuk Radzieckich w dziale 
: scenografii, stosunkowo. rUedawno

krakowskiej Akademii Sztuk Pięk 
nych, uczeń Mehoffera 1 Frycza, 'do­
piero w 1945 r. zaczął̂  przemieniać

plastyka teatralnego. ^  ^

Stopka — i stąd zdarzające cẑ -
plastykami, stąd krytyka niektó­
rych moich chwytów artystycz-

czej, ze względu na aktora i ną 
reżysera, W teatrze plastyk .musi 
pamiętać o zespołowej pracy, nie 
{jednokrotnie pewnych zamierzeń 
plastycznych trzeba się zrzec dla 
dobra całokształtu inscenizacji. 
Dlatego, ciesząc się z uzyskanych 
przez teatry krakowskie licznych 
nagród, z największą radością wi 
tam* nagrody zespołowe. Są one

i sukcesu współpracy wszystkich 
czynników tworzących dobre

Działalność teatralna Andrzeja 
Stopki nie kończy się tylko na

Upaństwowienie szkół muzycznych
6 placówek na Dolnem Śląsku

W dziele planowej akcji u- 
powszechnienia kultury arty­
stycznej Ministerstwo Kultury 
i Sztuki zrobiło jeszcze jeden 
poważny krok naprzód. Z no­
wym rokiem kalendarzowym 
ulegają upaństwowieniu wszy­
stkie szkoły muzyczne.

Nie trzeba chyba specjalnie 
podkreślać wagi tego faktu, 
który idzie po linii ogólnych 
planowań tak gospodarczych, 
jak i kulturalnych w Polsce 
Ludowej, a na odcinku kultu­
ry zmierza do eliminacji szkol 
nictwa prywatnego i zastąpię 
nia go szkolnictwem państwo

Nowe szkoły państwowe, o- 
twarte z dniem 1-go stycznia, 
spełniać będą w szerokiej ska 
li postulaty upowszechnienia 
kultury muzycznej. Drogą do 
tego celu będzie bezpłatność

nauczania, która niezamożnej 
młodzieży ułatwi korzystanie 
ze szkół, oraz daleko zakrojo­
na akcja wyszukiwania talen­
tów muzycznych, ukrytych 
wśród rzesz młodzieży chłop­
skiej i robotniczej.

W naszym województwie o- 
twarte zostaną z dniem 1-go 
stycznia dwie państwowe szko 
ły we Wrocławiu oraz szkoły 
w Wałbrzychu, Bystrzycy, 
Kłodzku i Legnicy. W szko­
łach średnich nauka trwać bę­
dzie 5 lat, w niższych 7 lat.

Nie ulega wątpliwości, że 
usunięcie resztek „inicjatywy 
prywatnej" w tak ważnej ga­
łęzi planowania kulturalnego 
jakim jest szkolnictwo muzy­
czne, podniesie w znacznej 
mierze stopień kultury muzycz 
nej naszego kraju.

deskach krakowskich Państwo­
wych Teatrów Dramatycznych. U-

lecie, dająca możliwości wielkich 
przeżyć plastycznych. Wśród kil­
ku opracowywanych przez artystę 
baletów wymienić należy przede 
wszystkim.^Swantewiła“, ■ Piotra 
Perkowskiego. Za oprawę plasty-

ogólnopcrtsklm konkursie w Foz. 

dziecięcym. Poświęca jej też nie-

P rzy ja c ie le  pok oju
Wśród .wszystkich narodów świata rośnie i potężnieje 

bezwzględna wola obrony pokoju. Związek Radziecki i jego 
stolica Moskwa je3t dzisiaj światowym ośrodkiem kierują-

CynlNaaI1Moskwęk° spoglądają miliony prostych ludzi, któ­
rzy tam kierują swoje pragnienia i uczucia. Z® J szys{ ^  
kontynentów napływają do Związku Radzi-.oego 1 7,
w których prostymi, szczerymi słowami ludz.e aają wyraz 
swego przywiązania do pokoju i wolności.

Oto list z Venezueli od Federico R. „Ani na chwilę nie 
zaprzestajemy walki z bezczelną polityką anglo - ameryka - 
skich imperialistów — wrogow naszego kraju. Imperialiści 
nie ukrywają swych planów. Chcą z nas uczynię pionka 
w przestępczych rozgrywkach o panowanie nad światem. 
Lud nasz odnosi się z miłością do kraju Lenina i Stalina/ 
Nigdy nie zgodzimy się być najemnikami w agresywnej woj- 
nie przeciw Związkowi Radzieckiemu. Całym sercem prag­
niemy pokoju i będziemy walczyć w jego obronie".

Kolejarz W. z Belgii pisze: „Plan Marshalla prowadzi nas 
do biedy i niedoli. Przy pomocy planu Marshalla USA sta­
rają się ujarzmić inęe narody. Ale agresorzy amerykańscy 
i ich europejsc' ,;oTr 'cnicy tym razem połamią sobie zęby .

„Plan Marsha" : lcil cień i na Szwecję — pisze robot­
nik Karol B. — Do i-aju napłynęli t.zw. amerykańscy kon­
trolerzy, którzy swobodnie zwiedzają nasze fabryki i zakła­
dy przemysłowe, podpatrując produkcję".

„Tysiące Francuzów wyrzuconymi, zostało na ulicę — 
czytamy w liście rodziny F. z Francji. — I to przyniósł nam 
plan Marshalla, Chcą zrobić z nas mięso armatnie. Ale 
uczynimy wszystko, co jest w naszej mocy, aby zapobiec 
wojnie. Nie skierujemy nigdy broni przeciwko naszym bra­
ciom ze Związku Radzieckiego. Nie oddamy naszych dzieci 
na żer wojny." .

„W następstwie planu Marshalla położenie mas pracu- 
jących pogarsza się' w szybkim tempie — pisze p. K. z Lon­
dynu. — Nikt w rządzie nie troszczy się o nie. W chwili 
obecnej dokonuje się największe w historii zaprzedanie ludu 
przez reakcyjne i faszystowskie 'organizacje. Nie daleko 
odeszła od nich Rada Naczelna Brytyjskich Związków Za­
wodowych i jej przywódców."

„Nie wierzymy międzynarodowemu kapitalizmowi, który 
usiłuje przedstawić Związek Radziecki jako agresora — pi­
sze Francuzka M., matka siedmiorga dzieci. — Pracująca 
młodzież całego świata chce żyć w spokoju. Chcemy po­
koju! Drodzy przyjaciele radzieccy, demaskujcie nadal pro­
wokacje anglo - amerykańskich podżegaczy wojennych. 
Chwała bohaterom Stalingradu!"

żadna propaganda kapitalistyczna nie zdoła zachwiac 
w ludziach wiary w to, czego uczy ich samo życie. Pracowni­
ca A. pisze z Norwegii: „Nasze gazety upodobniły się do 
gazet z czasów Quisling‘a i okupacji niemieckiej. Chcą nam 
wszczepić nienawiść do wszystkiego co radzieckie. Rząd 
nasz, żądny ochłapów amerykańskich, stał się zarozumiały 
i butriy. Bezczelnie deklamuje o wojnie."

Robotnik budowlany z Finlandii pisze: „Wielu z tych,
którzy wierzyli bredniom kapitalistycznej propagandy, wi­
dzi, gdzie jest prawda. Zaufanie do ZSRR rośnie z każdym

Oto dwa listy z Włoch: „Jeżeli trzeba będzie wojować 
— będę po stronie Związku Radzieckiego" — pisze młody 
chłop Carlo B. „Wszyscy uczciwi ludzie są przeciwko pakto­
wi atlantyckiemu. Powiedziałem swym synom, że naszymi 
wrogami są ci, którzy chcą nas zmusić do wojny" — pisze- 
Antonio M.

Pięciu robotników włoskich kończy swój list pełnymi 
gniewu słowami: „Podżegacze wojenni chcą rozpętać nową 
wojnę przeciw • krajom socjalizmu: Ale my, robotnicy i chło­
pi, jesteśmy przeciwko wojnie. Mówimy: „precz z Paktem 
Atlantyckim i jego inspiratorami — podżegaczami wojenny­
mi! Niech żyje Związek Radziecki — ostoja pokoju!"

Są to tylko niektóre spośród tysięcy listów, nadchodzą­
cych codziennie do Moskwy. Wszystkie serca wszyst­
kie spojrzenia zwrócone są dziś na Zw. Radziecki, na Stalina, 
którego imię daje ludziom wiarę w zwycięstwo słusznej 
sprawy.

We wszystkich językach ludzie wołają: „Nie dopuścimy 
do wojny! Nie będzie wojny!"

Tym gorącym wołaniem, milionów, ich sile i zdecydowa­
nej woli — nie potrafią się oprzeć zbrodniarze, węszący gru­
by zysk na wojnie. Miliony silnych rąk i jasnych mózgów 
poskromią żarłoczne apetyty imperialistów i fabrykantów 
broni. <KJ)

,Sazorc“ w Sz k la rsk ie j P o rąb ie

Śitfeine wczasy
Szklarska Poręba,

w styczniu.
Podczas gdy w Warszawie, 

Wrocławiu czy Krakowie 
spryskane błotem taksówki' 
zarzucają na mokrym asfal­
cie jezdni, Szklarska Poręba 
przykryta jest warstwą bia­
łego, puszystego śniegu. — 
2837 wczasowiczów z do- 
diów wypoczynkowych Fun­
duszu Wczasów i podobna 
ilość prywatnych turystów o- 
tula się w ciepłe kożuchy lub 
zasłania od wichru i śnie‘gu 
kapuzą nieprzemakalnej wia­
trówki. A na stokach Szreni­
cy, pod skocznią, koło Wodo­
spadu Kamieńczyka, nawet 
na ulicach uzdrowiska — nie 
podzielriie króluje „białe sza­
leństwo".

Każdy po brzegi wypełnio­
ny autobus PKS-fi wyrzuca 
z luksusowego wnętrza 45 
pasażerów. Czeka na nich 141 
dBmów FWP, duży hotel „Or 
bisu" i niezliczone mniejsze i 
■większe pensjonaty. Czekają 
również dorożki — sanki, za­
przężone w niecierpliwie par­
skające, obwieszone dzwo­
neczkami konie. Niestety, ich 
ceny za przejazd sa odwrot­
nie proporcjonalne do możli­
wości finansowych przyby-

JÓZEF KOSTRZELA x PGR 
NA WCZASACH

Sto procent frekwencji — 
to nie lada sukces. Nic więc 
dziwnego, że nowy kierownik 
Ośrodka, który przed dwoma 
tygodniami objął to stanowi­
sko, ob. Franciszek Niepsuj, 
ma dumny wyraz twarzy. A 
Józef Koslrzela. robotnik 
szczecińskiego zespołu PGR— 
to samo.

— Gdy przybyłem przed 
pięciu dniami — powiada — 
sądziłem, że ludzi tu głodem 
morzą. Przywiozłem cały 
„tłumok" wiktuałów. Leżą do 
dzisiaj. Zabiorę je z powro­
tem do rodzinnej wioski, bo 
inaczej by mi nie uwierzyli.

Chłopów jest wielu. W

pierwszych godzinach po przy 
jeździe siadali nieufnie na 
brzeżku krzesła, ale już przy 
zwyczaili się do nowego oto­
czenia. Śmiało pykają fajki 
we wspólnej świetlicy, zabie­
rają głos w dyskusjach, wska 
żując jawnie, iżr sa nie mniej 
cenną warstwa społeczną od 
robotników i inteligentów.

SPORT — TO TEŻ WY­
POCZYNEK

W Domu Wypoczynkowym 
„Metal" mieszkają chłopcy i 
dziewczęta z • łódzkiej Cho­
rągwi Harcerzy. Teatr ZHP 
z Łęczycy wystawił widowi­
sko kukiełkowe dla dzieci pt. 
„Cztery mile za piec1'. Powo­
dzenie było niesłychane.

W Szklarskiej znaiduje się 
ponad tysiąc c młodzieży. 20 
pracowników kulturalno- 
oświatowych ma niemało 
pracy. Już w najbliższym cza 
sie powstaną cztery bezpłat­
ne punkty wypożyczania nart. 
Na razie jest ich ieszcze za 
mało, ale przecież „nie od ra­
zu Kraków zbudowano..."

Miękki śnieg zachęca do 
sportów. Stoki góiskie pory­
sowane są śladami zjeżdżają­
cych narciarzy, którzy zosta­
wiają za sobą tumany białe­
go puchu. Saneczki również 
nie próżnują. Były nawet 
nieszczęśliwe wypadki. Nina 
R., urzędniczka Banku Rol­
nego z Lublina, złamała nogę. 
Niestety, uzdrowisko nie po­
siada własnej karetki, a do 
Ośrodka Zdrowia jest spory 
kawałek drogi. Trzeba by o 
tym pomyśleć.

W jednym z domów znaj­
duje się na obozie kondycyj­
nym drużyna ZS „Budowla­
ni" z Bydgoszczy. Sądząc ze 
zdrowej cery, można przy­
puścić, iż klimat im dopisuje, 
a apetyt chyba również. 
Wszyscy czują sie dobrze, bo 
sport — to przecież też wy­
poczynek.

Trudno natomiast zaliczyć 
do sportu codzienny spacer

wczasowicza z Kielc, który ł  
DW („Zameczek" musi cho­
dzić 10 km po swój ulubiony 
dziennik. Bo w całej Dolnej 
i Średniej Szklarskiej Porębie 
nie ma ani jednego punktu 
sprzedaży gazet.

C. R. Z. Z. — ALE NIE NA 
WCZASACH

W domu ZZK od kilku dni 
obraduje konferencja Cen­
tralnej Rady Związków Za­
wodowych. 170 dyrektorów 
Uniwersytetów Powszech­
nych, kierowników szkolenio­
wych ORZZ oraz personel pe 
dagogiczny szkół związko­
wych z całej Polski — z uwa 
gą słucha referatów i wykła­
dów. Wielką salę zdobią por­
trety Stalina i Prezydenta 
Bieruta. Za stołem prezydial­
nym siedzi ob. Kratko, sekre­
tarz C.R.Z.Z. Mój wywiad z 
nim ma charakter błyska-

— jakie są cele konferen­
cji?

— Zaznajomienie wszyst­
kich z rolą i zadaniami 
Związków Zawodowych oraz 
podniesienie poziomu ideolo­
gicznego uczestników. Ponad­
to opracowujemy plan robo­
czy na najbliższe kwartały. 
Pracy dużo — czasu mało!

Czasu jest rzeczywiście ma­
ło. Bo oto kończy się 5-mi- 
nutowa przerwa i na mówni­
cę wchodzi ob. Poznańska ze 
Światowej Federacji Zw. 
Zaw. Przygotowują też swe 
referaty ob. Redlich i ob. 
Szechter — kier. działu pra­
sowego C. R. Z Z.

A za oknami pada śnieg. 
Od czasu do czasu zrywa się 
wiatr, unosząc śnieżne chmu­
ry. Wczasowicze do woli ko­
rzystają ze sprzyjającej po­
gody. Mogą być spokojni. Na 
straży ich spokoiu I pokoju 
stoją potężne organizacje 
związkowe Reprezentują je 
właśnie ci ludzie z sali obrad 
w Domu ZZK.

Roman Frister
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z wozem, który ugrzązł w błocie.
Zalanie kraju powodzią goto­

wych towarów amerykańkisch, a 
częściowo i angielskich, spqwodo-

dukcji. Kraj ten. posiada obecnie

Ojczyzna Ericksena płaci za u- 
dzial w planie Marshalla nie tyl­
ko wzrastającymi trudnościami go 
spodarczymi. Pretendenci do pa­
nowania- nad światem ujarzmiają

bloków wojskowych. ** *

MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA 
W ROLI FIOKŁY („OŻENEK")

ANDRZEJ STOPKA

<- Mój udział w wielkiej impre 
Me Festiwalu Sztuk Radzieckich
czysława Cwiklińrin. — Grałam
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Regina lazur z  powiatu oławskiego
opowiada o kołchozie pod Moskwą

Osiek, w styczniu 
Chłojfka Regina Mazur, któ 

*a powróciła niedawno z Mos­
kwy, w czasie swego pobytu 
w Związku Radzieckim odwie­
dziła kołchoz Sadowyj Urus, 
«dle;.'i\ o 15 km od stolicy 
ZSRR. Działaczka chłopska z 
Podhała, (zamieszkała obecnie 
v.c wsi Osiek w powiecie oław 
skim), opowiada nam o swych 
■wrażeniach z pobytu w tym 
najnowocześniej urządzonym 
ośrodku produkcji rolnej.

•— Kołchoz ten istnieje od 
roku 1929 — mówi ob. Mazur, 
sięgając od czasu do czasu do 
notatek, które przywiozła z 
podróży. Ze względu na blis­
kość wielkiego ośrodka miej­
skiego, ja>im jest potężna Mo 
skwa, produkcja tego kołcho­
zu ogranicza się wyłącznie do 
oprawy warzyw i ziemniaków.
Są tam też wspaniałe cieplar 
nie, gdzie dzięki starannej pie­
lęgnacji przez cały rok moina 

j Lodować jarzyny. Takie właś- 
i iiie wzorowe gospodarstwa o- 
rgTodnicze zapewniają Moskwie 
f obfitość jarzyn przez cały role. 
i Kołchoz nie jest wielki ob­
szarem. Liczy zaledwie 145 ha. 
Lecz mimo to, jego roczny do 
chód w gotówce wynosi 2 mi­
liony rubli.- Oto, co znaczy_do 
bra, zespołowa, nowoczesna go 
spodarka, oparta o najlepsze 
Biaszyny i wykorzystująca do 
świadczenia uczonych radziec­
kich!

Po chwili przerwy ob. Mazur

-— Kołchoz posiada 60 ko- 
»i, 40 krów, 100 świń, 400 
sztuk drobiu. Pracuje*w nim 
8 brygad, z których każda li­
czy po 36 osób. 6 brygad pra- 
euje w polu przy uprawie ja­
rzyn i ziemniaków, jedna czu­
wa nad cieplarniami, jedna 
jest brypadą wyłącznie hodow 
laną. Każda z brygad dzieli 

_ 'się. na dwa ogniwa. Jej pracą 
kieruje kierownik brygady.

Każdy z kołchoźników ma 
■wyznaczoną r.ormę pracy. Zda 
rza się, że normę tę przekra­
cza — i wtedy zalicza mu się 
•wiecej roboczo - dniówek, co 
zwiększa znacznie jego wyna­
grodzenie.

Poza wynagrodzeniem w go 
tówce, kołchoźnicy otrzymują 
■wynagrodzenie w , produktach. 
Na przykład rodzina Alirano- 
■wych, którą poznałam, otrzy­
mała —• oprócz gotówki za 
827 roboczo - dniówek — 25 
ton warzyw. 2_ proc. Ogólnego 
dochodu przeznacza się na ka 
sę zapomogową, z której wy­
płaca się zapomogi starcom 
czy niezdolnym do prscy. Zna 
czne fundusze przeznacza się 
też na nowe budownictwo.

Kołchoz otrzymuje traktory 
ze stacji maszyn. Odbywa się I

współzawodnictwo pracy mię­
dzy brygadami i zwycięska 
brygada otrzymbje przejścio­
wy sztandar pracy.

8.000 TOMÓW 
W BIBLIOTECE KOŁCHOZU

— Jak przedstawiają się spra 
wy kulturalno - oświatowe w 
tym kołchozie? — pytarrty.

— Istnieje tam 4-klasowa 
szkoła, ale w budowie jest już 
7-klasowa. Jest też pięknie u- 
rządzona, bardzo miła świetli 
ca, z której wszyscy chętnie 
korzystają. Raz na tydzień od 
bywają się tam wykłady o sy­
tuacji międzynarodowej. Odby 
wają się też wykłady z litera, 
tury i rozmaitych dziedzin wie 
dzy. Najzdolniejsi uczniowie z 
kołchozu otrzymują stypen­
dium i mogą kształcić się da­
lej. W czytelni świetlicy zna­
leźliśmy wszystkie pisma fa­
chowe z dziedziny agronomii. 
Jest tam też aparat filmowy 
i cztery razy na tydzień wy­
świetlane są filmy. Biblioteka

kołchozowa liczy 8.000 tomów.
Ob. Mazur w słowach ' peł­

nych uznania wyraża się o gos 
podarce kołchozu.

— Widziałam tam wspania 
łe okazy arbuzów i pomido­
rów. O wysokim poziomie ho­
dowli świadczy fakt, że udój 
od jednej krowy wynosi rocz­
nie 3.500 litrów. W kołchozie 
pracuje 2 agronomów. Zarząd 
składa się z .9 osób — 5 męż­
czyzn i 4 kobiet.

DOBRODZIEJSTWA 
ZESPOŁOWEJ GOSPODARKI

— Widziałam tam dobrobyt, 
rozkwit kultury, podnoszenie 
się oświaty, opiekę nad dziec­
kiem i matką — dodaje ob.

— Dlatego — kończy nasza 
informatorka — jestem i pozo 
stanę gorącą zwolenniczką u- 
społecznionej gospodarki rol­
nej. Ohoć mam 9 hektarów 
ziemi, chętnie przystąpię do

spółdzielni produkcyjnej. Mam 
tylko jkdnego syna, a liczniej 
sze rodziny będą miały oczy­
wiście większe dochody ze spół 
dzielni, gdzie zyski dzielone 
są według ilości wniesionej pra 
cy przez wszystkich członków 
rodziny. Dlatego, zakładanie 
spółdzielni produkcyjnych le­
ży przede wszystkim w inte­
resie licznych rodzin, którym 
grozi w przyszłości rozdrob­
nienie własności rolnej.

Mój syn odziedziczy jakąś i- 
kść ziemi, ale wolę żeby był 
członkiem spółdz. produkcyjnej 
zarabiającym tyle, ile będzie 
warta1 jego praca. To jest ucz 
ciwe, a majm celem było Ław 
sze żyć uczciwie, nie krzyw­
dząc nikogo. Takie życie właś 
nie widziałam w Związku Ra­
dzieckim i dlatego7 bardzo je­
stem szczęśliwa, że mogęvz ró 
dakami podzielić się wrażenia 
mi z tej niezapomnianej podró 
ży.

Ze niezbyt dobrze dzieje sią w 
kłodzkim Urzędzie Mieszkanio­
wym, świadczy ciekawy list, Jaki 
nadesłał nam w tej sprawie jeden 
z naszych Czytelników:

złożyłem'1podanie o przydział mie 
szkaKia. JaJco przeniesiony służbo­
wo byłem pewny, że będę

widocznie chciał inaczej, bo za­
miast mieszkania otrzymywałem, 
zawsze bardzo grzeczną odpo­
wiedź „już sili zrobi" względnie 
„będzie na peumo to tych dntaeh". 
przyznam się, że bytem traktowa­
ny dobrze i może dlatego przy­
zwyczaiłem się do codziennego 
chodzenia do Wydz. Mieszkanio­
wego. Po kilku miesiącach, u- 
szczęśliwiony, dowiedziałem się, 
że mam przydział na dwa pokoje. 
Okazało się, że są to dwa olbrzy­
mie salony, do których nie mo­
głem się toprowadzić.

Z. Grot.

W Głogówka na Opoiszczyźiiie

Każdy troszczy się o każdego
- Otwórzcie mapę Polski. Na 

41-szym kilometrze od Opola, 
w powiecie prudnickim, znaj­
dziecie Głogówek.

Miasto liczy wprawdzie tyl 
ko 5.300 mieszkańców, może 
jednak pod wielu względami 
stanowić wzór dla wielkich, 
centralnych ośrodków."

Wydaje mi się, że nigdzie 
w Polsce nie jest tak dosko­
nale zorganizowana spółdziel 
czość, jak właśnie  ̂w tym 
niezwykle ciekawym' i prze­
miłym miasteczku.

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców i Spółdzielnia Sa­
mopomocy Chłopskiej utrzy­
muje aż ?0 własnych placó­

wek. Ludność nie ma potrze- 
/by wyjeżdżać dokądkolwiek 
po sprawunki.

Domy Towarowe i tekstyl­
ne, składy obuwia i Przybo­
rów elektrycznych, punkty 
dystrybucji spożywczo-kolo- 
nialnej, sklepy monopolowe, 
masarnie, piekarnie, rozlew­
nie piwa itp. pozwalają w 
najbardziej wyszukaną arty­
kuły zaopatrywać się na miej 
sću. Życie miasta cechuje nie 
prawdopodobne tempo. Nie 
ma tu tej charakterystycznej 
dla prowincji senności i  de­
nerwującej ciszy.

Głogówek, do którego arty­
ści opolscy przyjeżdżają tylko

pięk :jy, stary rynek w głogowku

Rozwiana legenda

Co trzeba wiedzieć o PAS^le?
Od dłuższego czasu słyszy 

się o nowym środku przeciw­
gruźliczym, nazwanym w skró­
ceniu PAS. Jest to kwas Pa­
ra - Amino - Salicylowy. Pierw 
sze' litery dają wymieniony

Nauka stale przynosi nowo­
ści we wszystkich dziedzinach, 
a więc i w letznictwie. Nie 
■wszystkie jednak nowe środki 
mają tak wielkie znaczenie, 
jak by to wynikało z rekla­
my. Produkcję PAS-u rozpo­
częła Szwecja i Szwajcaria. 
Pierwsze doniesienia dotyczą­
ce tego leku były entuzjastycz 
ne i zdawać się mogło, że jest 
to środek lepszy od strepto­
mycyny. Różni chorzy otrzy­
mywali ten lek w paczkach za 
granicznych, a kliniki dla ce- 

; lów naukowych otrzymały go 
za pośrednictwem Minister­
stwa Zdrowia.

Po szeregu doświadczeń oka 
zało się, że jest to lek dzia­
łający na prątki gruźlicze w 
ten sposób, że utrudnia ich roz 
mnażanie i stwarza im gorsze 
warunki bytu. W związku z 
działaniem leku na zarazki, 
chory czuje się lepiej, gorącz 

• ka spada, zmniejsza się kaszel, 
pojawia się przyrost wagi. Mo 
żna więc PAS nazwać dobrym 
lekiem pomocniczym. Nie moż 
na mu jednak przypisywać 
głównego działania przeciwgru 
źliczego, ponieważ ogniska 
gruźlicze pod wpływem tego 
leczenia nie znikają i jamy za 
zwyczaj się nie goją. PAS wy 
wicra lepsze działanie w po­
czątkowym okresie choroby. 
Powstaje pewien kłopot ze 
sprecyzowaniem jego działa­
nia, bo początkowe stany cho­
robowe leczą się również łatwo 
samoistnie, to znaczy, czasem 
nawet wówczas, gdy chory nie 
używa żadnego leku.

Leczenie PAS-em napotyka 
na pewne swoiste trudności. 
Preparat ten zażywa się doust 
nie pod postacią tabletek. Da 
wka dzienna leku wynosi około 
3 gramów na każde 10 kg wa 
gi chorego. Jeśli zatem przyj­
miemy, że chory waży 75 kg, 
a wiemy, że tabletka zawiera 
0,3 grama leku, chory ten mu 
si zażyć dziennie 75 tabletek 
lekarstwa. Nie jest to bynaj­
mniej rzecz łatwa ani przy­
jemna. Pamiętać trzeba rów­
nież o tym, że na kurację zu­
żywa się kilogram PAS-u.

Wobec stałej niepewności co 
do jego skutków leczniczych. 
Ministerstwo Zdrowia przepró 
wadzą obecnie próby leczenia, 
używając 6 ton wymienionego 
leku. Część tego leku została 
przydzielona Centralnym Po­
radniom Przeciwgruźliczym, 
które zużyły go w lecznictwie 
otwartym, przy czym przepro 
wadza się dokładne badania o- 
kresowe chorych leczonych, ce 
lem ustalenia stopnia popra­
wy zdrowia. Drugą część 
PAS-u otrzymują szpitale i sa 
natoria, które przeprowadzają 
kliniczne próby leczenia, nauko 
wo opracowując osiągnięte re­
zultaty.

Wśród chorych, nie znają­
cych istotnych wartości PAS-u 
powstała gorączka poszukiwa­
nia tego trudno osiągalnego 
specyfiku. Niezdrową atmosfe 
rę podsycają spekulanci," któ­
rzy, nie krępując się żadnymi 
moralnymi hamulcami, rozgła 
szają, że PAS zupełnie leczy 
gruźlicę we wszystkich jej po 
staciach. Sprzedając lek, żąda 
ją dziesiątek tysięcy złotych 
za kilogram. Proceder taki jest 
zwykłym oszustwem. PAS bo­
wiem nie jest i nie będzie nie 
zastąpionym i najskuteczniej­

szym lekiem przy gruźlicy. Już 
dziś można powiedzieć, że za­
wiódł pokładane w nim nadzie 
je.

Państwowy Przemysł Far­
maceutyczny z inicjatywy Mi­
nisterstwa Zdrowia przystąpił 
d<J produkcji PAS-u. Posiada­
my już niewielkie ilości tego 
leku, który wyprodukowany zo 
stał w kraju nie tylko dla ce­
lów naukowego opracowania 
produkcji, ale i dla oceny. Na­
leży oczekiwać, że w roku 
1950 wytwórnie krajowe do­
starczą PAS w, ilościach zada­
walających'.

Dr. Edward Pankiewicz

raz na miesiąc, potrafił zor­
ganizować wyróżnione zresztą 
na festiwalu zespoły świetli­
cowe. Robotnicy Fabryki Cu­
krów „Piast", Koszami Lnu i 
Konopi oraz pracownicy Spół 
dzielni Spożywców mają wła­
sne ekipy teatralne, których 
występy cieszą Sie ogromną 
frekwencją i zasłużonym po­
wodzeniem.

Odczyty, akademie, impre­
zy o charakterze oświatowo- 
rozrywkowym, N czytelnie 
pism, biblioteki — świadczą 
dobrze nie tylko o zdrowych 
ambicjach Głogówka, ale 
przede wszystkim o , poziomie 
i kulturze jego mieszkańców.

Można by też dużo powie­
dzieć na temat zagadnień spo 
łecznych, których rozwiąza­
niu towarzyszy naprawdę 
szczery entuzjazm 1 nie lada 
poświęcenie.

Droda prowadząca do Ro- 
szarni Lnu była tak bardzo 
zniszczona, że w okresie desz­
czów lub tajenia śniegu ro­
botnicy tonęli w błocie. Przy­
stąpiono do remontu. Poza 
zespołem zaangażowanych fa­
chowców, zgłosili się samo­
rzutnie do pracy robotnicy 
okolicznych fabryk, pracow­
nicy Spółdzielni, Cegielni, Ze 
rządu Miejskiego i młodzież

Budowa szosy kosztowała 
tylko 2.212.150 zł. Ale praco­
wało całe miasto. Ochotniczo. 
Bezpłatnie.

Dziś, w okresie najwięk­
szych roztopów, do Koszami 
Lnu można dostać się • bez 
kaloszy.

Robotnicy 'pamiętają rów­
nież o młodzieży. Rada Zakła 
dowa Państwowych Młynów 
urządziła zabawę. Z dochodu 
zakupiono dla niezamożnych 
uczniów Liceum 3 garnitury, 
płaszcz zimowy, obuwie, spód 
niczki i bluzki.

W Głogówku każdy trosz­
czy się o każdego. Prawie 
wszyscy się znają i wszystko 
wiedzą o sobie. Kilka tysięcy 
mieszkańców stanowi jedną, 
zadowoloną rodzinę, która 
głośno użala Sie- tylko na 
brak kina i niedostateczną 
opieką lekarska.

Dajcie im kino i chocby 
jednego lekarza, a nie znaj­
dziecie nikogo, kto by się nie 
cieszył, że mieszka nie gdzie 
indziej, lecz właśnie w Gło­
gówku. Józef Muszkat

Zasiłek rodzinny na dzieci powróe j 16 li
Prawo do zasiłku rodzinne­

go przysługuje na dzieci do 
16 roku życia. Może ono byc 
przedłużone powyżej tego wie 
ku, jeśli syn czy córka ubez­
pieczonego studiuje, lub jeżeli 
są niezdolni do zarobkowania 
i niezdolność ta powstała w 
okresie młodocianym.

Ministerstwo Pracy i Opie­
ki Społecznej wyjaśniło ostat­
nio, że zasiłek rodzinny nale­
ży wypłacać również na dzieci

powyżej lat 16, nie upęszjj ’ 
jące do szkół, jeśli inspekl1 
pracy odmówił im zezwolel1 
na zatrudnienie na podstM 
wyniku badania lekarski* 
stwierdzającego, że dana n 
ca przekracza siły młodo* 
nego. Dzieciom takim bę<fc 
również przysługiwało prai 
do bezpłatnej pomocy leea 
czej z ubezpieczenia choruj

Eisiążki nadesłane
Na półkach księgarskich u- 

kazały się ostatnie wydawnic­
twa „Czytelnika1*:

Wiersze o Stalinie — Wy­
bór wierszy poetów radziec­
kich.

Elza Triolet — Kochanko­
wie z Avigaonu.

Jacek Bocheński — Fiołki 
przynoszą nieszczęście.

Michaił Bubiennow — Biała 
brzoza.

Walery Przyborowski — ł J
lężenie Warszawy 1 (

W. Bianki — Na trop'e | \ 
powiadania dla dzieci). K  

Łnkasz Knrdybacha — tó 
je oświaty kościelnej do ko* 
XVIII wieku.

J. I. Kraszewski — Czalf 
perełka.

Almanach Chopinowski m * 
Zofia Czerny — Przyrfl 

dzanie potrkw.

H/ario yirzifpomniać i

W jednym z dzienników 
stołecznych z dnia 3 stycznia 
br. ukazały się dwie kores­
pondencje z Zakopanego, któ 
re chyba przez niedopatrze­
nie dostały się na łamy tego 
poczytnego pisma.

Obie sygnalizują radosny 
fakt dla narciarzy: w Zako­
panem w noc Sylwestrową 
upadł śnieg!

Na marginesie tej nocy 
autor zamieszcza uwagi, za­
sługujące na rozpatrzenie.

Czytamy w jednei z nich 
„Lokale zakopiańskie bySy 
tak zapełnione, że cepry spę­
dzali noc Sylwestrową w od­
ległych schroniskach".

W innym miejscu jest mo­
wa o zabawie „dla wczaso- 
wiczów“ w „Stamarze“. Z tre 
ści artykułu dowiadujemy

u m a rł
jednak, że nie o wczasowi­
czów tu chodzi, ale o obsługę 
pensjonatów.
Któż więc ukrywa się tu pod 

pogardliwą, popularną nazwą 
„ceprów"? Gdzie podziali się 
w Zakopanem wczasowicze? 
Bo chyba nie oni tańczyli 
b o o g ie -w o o g ie  u Kas­
prowicza lub słuchali muzyki 
cygańskiej na Kirach. I chy­
ba nie te właśnie „cepry“ za- 
pełpiały lokale Zakopanego w 
noc Sylwestrową. Znając tam 
tej sze ceny, wątpimy, czy im 
na to fundusze pozwalały.

Dlaczego więc autor nota­
tek wskrzesza i apoteozuje 
najgorsze tradycje Zakopane­
go? Myśleliśmy, że zmieni 
ono wreszcie swoie oblicze, 
że już nie dancing u Kaspro­
wicza lub bridge na Morskim 

Korinie jego symbolem.

Ze nie szampańskie zabawy 
sylwestrowe osławionych „ce­
prów" przedwojennych,' przy­
bywających tu na święta dla 
snobizmu i z pełnymi portfe­
lami, staną się przedmiotem 
korespondencji do stołecznych 
dzienników. Dlaczego dzisiaj 
przypina się te nazwę do 
robotników Warszawy, Łodzi, 
Katowjc, przybywających na 
dobrzfe zasłużony odpoczy­
nek?

Wiemy, że w ciągu dziesię­
ciu lat dużo zmieniło się w 
Zakopanem. Wiemy także, że 
nie znikli jeszcze z jego lo­
kali i dancingów goście, któ­
rzy nie powinni mieć tam 
prawa wstępu. Nowe czasy 
nastały i pod Giewontem!

Niech „cepry" o rękach 
czarnych od pyłu węglowego 
nie spędzają nocy sylwestro­
wej w odległych schroni­
skach, ustępując miejsca bar­
dziej „zasobnym" gościom. 
Tak było kiedyś. Cepr już u- 
marł. Nie potrzeba nam ce­
prów! „

To jeszcze nie wszystko.
Autor wspomina także, że

w Zakopanem jest dużo n#' 
dzieży i że ta młodzież W ,  
pełnia-nocne lokale — taka 
władze usuwają gości ponS 
20 lat.

I znowu' rodzi Sie pytał® ; 
co to za młodzież? Czy pił 
padkiem nie tzw. z ł o t a? 1 
jeżeli tak, to dlaczego znai 
duje się dla niej miejscef 
stolicy sportów zimowy? 
Bo'wątpimy, czy inna ™  
dzież może sobie pozwoli* 
ma czas na nocne hulaj 
(autor pisze wyraźnie: młi
dzież szkolna). J

To że „zakopiańscy narCH 
rzo utonęli- w powodzi M 
prów“ — chyba nikogo m 
smuci. Znamy nasze, dolBj 
śląskie, pogardzane _ n «  
przez tych „narciarzy-' miSj 
scowości: Karpacz, Szklą™ 
Porębę. Nie ma tam cepi® 
ani złotej młodzieży. I 
ma — na szczęście — koni 
pondentów, którzy by rozn 
czali z tego powodu. J

Są tylko ludzie aracy, kl 
rzy na srebrzystych stok* 
gór nabierają sił do dala 
pracy. <>»

Str. *

©espowśeefzi redakcja
czym Pani pisze, Jest  ̂słuszne .z

nej 'ciasnocie mieszkaniowej nie

ko dlatego, że za kilka lat przy- 
Jedzie do niej córka z mężem. Bo 
zumując tak, należało by młodym 
małżeństwom a Priori przydzielać 
większe mieszkania, bo przeciez 
jest nadzieja, że rodzina się po­
większy, że Urodzą sją dzieci.

To prawda, że wiele gmachów 
stoi we Wrocławiu bezużyteczne

my o tym wielokrotnie. M:ejmy 
nadzieję, że z chwilą nadejścia 
większych funduszów ^

wiu, co zresztą stwierdził Ą - 
nio prez. Kupczyński, załafa >

lokatorów, °!e przez budowę 
wych 'lokali mieszkaniowych.̂

ścmszki.̂ Tam należy -wrócił

rozdzielnictwa biletów kino* a

sifi^ebat* ”i i  nawet znieś! , 
zostaną wkładki, które znaa 
komplikowały sprawę ,
Z* Zn  korrvf.i r. •' • .■ « 
ńych kas. Oprócz tego Prze™ * 
na jest przedsprzedaż bileto* 
wszystkich kin w jednym pi ■

Szpital walczy z robactwem
W odpowiedzi na ńąszą przed­

wczorajszą notatkę o brudzie we 
wrocławskim szpitalu zakaźnym, 
otrzymaliśmy' z tego szpitala au­
torytatywne wyjaśnienie, z które­
go wynika, Jż:

Budynek Szpitala przy ul.-Piw­
nej nr 2 przejęty został przez wła 
dze polskie w r. 1945 w
hym. Łarząd Szpitala nie może

becole już-w ogóle niê ma

nim roku prowadzi w tym kierun 
ku energiczną walkę. Walka z ro­
bactwem jest jednak ogromnie u- 
trudniona, gdyż budynek ̂ szpitala

wszelkich nowoczesnych urzą- 

Budynek wznżesior̂ r

Kongregacyjne jako Dom i  
ców i minio całego szeregu j  . 
szeń, przeróbek i konserf , 
przeprowadzonych przez po]f, ; 
władze, nigdy nie będzie .
szpitalnictwa. Zarząd Szpitala?

leTprzepełniony z ĉzbą^chJ

wych. W tych warunkach nl 
być nie mogło o generalny*!

stowanie Dyrekcji Miejśkiego

dzieję, że jednak przedsięw 
beda jak najszybciej wszelkfc 
dykalne środki, za pomocą- 
rych wytępione zostanie przj

H i ó t u  n a sz y c h  CZztfłaLniki

Zabójcza grzeczność
Wydz. Mieszkaniowy, zaw  ̂
samo grzecznie traktowany, 3 
szło lato, jesień, zima, aż pi 
go dnia dowiedziałem się, u ■ 
dział już jest, chodzi tylko 0J 
uoypisanie. Po trzech dmacfcJ

dzielono komuś innemu. 1̂ 
przeszła zima i wiosna, aż tol 
otrzymałem przydział na Ą

już zajęte przez robotniczej

Po pewnym czasie identjl 
historia powtórzyła się po raj.

Nasz*1 Czynnik ciąglê od tyj 
mych urzędników otrzymujej 
me odpowiedzi i ciągle nie]

cie powiedzieć: mieszkanie m 
albo go nie będzie, albo poi

mniej biurokratycznie, choćj

Nt I
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Szezarza

Wezwanie MRN
Musiał to być jakiś spe­

cjalny okaz komara. Ukąsił 
mnie onegdaj w mieszkaniu i 
żałowałem później. że go 
trzepnięciem ręki zabiłem. 
Przypomniałem sobie bo­
wiem, po niewczasie. że prze­
cież naukowcy wrocławscy 
pilnie badają obecnie gatunki 
komarów żyjących u nas i 
biedzą się nad wynalezieniem 
środka komarobójczego.

Fakt ten przypomniał mł 
zakomarzenie Wrocławia i 
zmusił do zastanowienia się, 
co to będzie znów wiosną, 
czy latem. O komarach pisze 
się i mówi u nas już od kil­
ku lat. Owady te były przed­
miotem kilku interpelacyj na 
Radzie Miejskiej, konferencji 
na komisjach zdrowia, dłuż­
szych artykułów w prasie. 
Z tego wszystkiego dowie­
dzieliśmy się, że właściwie 
nikt nie wie, jak zwalczać 
plagę. Ostatnio sprawa posu­
nęła się o tyle, że zajęli się 
nią uczeni wrocławscy, któ­
rzy obiecali, że zbadają, ja­
kie gatunki komara u nas 
żyją.

Wiadomo na przykład, że 
widliszek roznosi malarię, 
która się rozszerza w naszym 
mieście.

Jeżeli więc piszemy już 
dziś o tej sprawie, to tylko 
dlatego, że czas najwyższy, 
by przygotować jakąś wio­
senną akcję. Pisanie o koma­
rach na wiosnę niewiele już 
pomoże.

Ostatnio MRN podjęła u- 
chwałę, wzywającą Zarząd 
Miasta do przedłożenia spra­
wozdania, co uczyniono do­
tychczas w tej sprawie. Cie­
kawi jesteśmy bardzo, co 
nam Zarząd Miejski oznajmi, 
a ucieszylibyśmy się bardzo, 
gdybyśmy się dowiedzieli, że 
zagadnienie ruszyło wreszcie 
z martwego punktu.
* Tuwicz

Warszawa zrobiła początek

Dostawa mleka do domów
nopotyku we Wrodstwiu na dnie trudności

Przed kilkoma miesiącami 
Zarząd Główny Centrali Spół­
dzielni Mleczarsko - Janczar­
skich w Warszawie wydał po­
lecenie podległym sobie Cen­
tralom zorganizowania dosta­
wy mleka konsumentom bezpo 
średnio do mieszkań.

Wydawało się, że' inicjaty­
wa, wypływająca z chęci Ułat 
wienia gospodyniom zdobycia 
tego podstawowego produktu 
bez wystawania w kolejkach 
spotka się z entuzjastycznym 
przyjęciem i że realizacja te­
go projektu nie napotka na tru 
dności. Tymczasem praktyka 
wykazała objaw wręcz prze­
ciwny. Oto w 8-iu większych 
miastach Polski wszystkie pró 
by wszczynane prze/ Zakłady 
Mleczarskie zostały zakcńczo- 
ne niepowodzeniem, tak, że o- 
becnie jedynie Warszawa pro­
wadzi dostawę mleka 'do do­
mów i to w stopniu minimal­
nym, bowiem tą drogą rozpro 
wadza się tylko 5 tyś. litrów 
dziennie.

Wrocław jest miastem o du­
żych ambicjach i nie lubi szyb 
ko rezygnować. Opracowując 
plan domowej dostawy mleka, 
Zakłady Mleczarskie wzięły 
pod uwagę przede wszystkim

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
O UKAZAŁA SIĘ KRA na O- 

drze chciał przymrozki, jak do­
tąd, są małe. Mimo to woda w 
rzec# wyziębia a dzień wolny od 
przymrozku jest za krótki, aby 
podnieść temperaturę rzeki. Chlod 
ća noce robią swoje.

O  ZAROIŁA SIĘ DZIECIAR­
NIĄ, żądną ślizgawki, Fosa Mlej- 
Hca. N-ą lodowe uciechy jest je- 
szfizo trochę za wcześnie, bo lód 
łlie stężał 1 o wypadek nie trud-

i ni® ńia komu przestrzegać dzie­
ci • przed niebezpieczeństwem. 
Zwracamy systematycznie na to 
uwagę już od dwóch lat.

o  SKAR2Ą SIĘ NAM MIESZ­
KANKI CIĄŻYNA, że przy korzy 
staniu z autobusu mężczyźni nie 
chcą robić żadnych wyjątków dla 
matek z dziećmi.

PIĘKNE OSIEDLE wrocław­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
czuje się upośledzone, bo autobus

nie słychać.
f t  PRZYBYŁ DO WROCŁAWIA 

łódzki zespół Państwowych Tea­
trów 2ydowskich i wystawia na 
scenie teatru im. M. R. Kamiń- 
skiej sztukę Szamdera Gergely 
,,Mój syn". Reżyseruje Ida Kamiń 
ska. Premiera odbędzie się dziś. 
Następne przedstawienia — 8, 9 
i 10 stycznia. Początek o godzinie

O NIEMIŁE WRAŻENIE robi

gu ul. Krasińskiego z Aleją Sło­

wackiego. Stosunkowo niedawno 
wprawiono w gmachu ramy okien 
ne 1 oszklono je, a już, w oknach 
widać powybijane szyby.

o  JEDNODNIOWĄ WYCIECZ­
KĘ do Szklarskiej Poręby urządza 
22 stycznia Dolnośląski Okręg Nar 
ciarski w porozumieniu z Refera 
tem Socjalnym ORZZ. W tym cza 
Sie odbywać się będą narciarskie

— wieczorem. Uczestnicy wyciek 
ki mają 50 proc. ulgi przy kupnie 
biletu kolejowego 1 50 proc. u1®1
Koszt wyniesie około 800 żł. Zglo-

n  W SALACH SZKOLNEGO 
OŚRODKA Sportów Wodnych pra

go urządzili herbatkę koleżeńską. 
W ramach imprezy odbyły się wy 
stępy zespołu artystycznego.

O  NIE ZATRZYMUJE SIĘ jesz-

da Narodowa zażądała przystanku 
przy Placu Kościuszki.

o  ROZMNOŻYŁY SIĘ króliki 
na* Sępolnie niczym w Australii. 
Dopiero teraz, po śladach na śnie 
gu widać, jak wielka jest ich. 
ilość. Jak wiadomo niszczą one
by zachęcić domorosłych myśli­
wych do polowań z patykiem w 
ręce. Są specjaliści, którzy tym 
sposobem łowieckim osiągają po 
kilka sztuk zwierzyny.

robotniczą dzielnicę Sępolno, 
gdzie sieć spółdzielczych skle­
pów jest jeszcze słabo rozwi­
nięta. Projekt ten spotkał się 
z wielkim zainteresowaniem 
„sępołniaków", którzy zaczęli 
zgłaszać liczne zamówienia na 
domową dostawę mleka. I oto 
nagle stanęła nieprzewidziana 
przeszkoda. Okazało się, że 
nie ma kto zająć się rozwoźe-

Zakłady Mleczarskie nic dys 
ponują ani dostateczną ilością 
ludzi, ani środków transporto­
wych. Prywatni przedsiębiorcy

nie chcą podjąć się zadania ze 
-względu- na wysokie opłaty wy 
magane .przez Urząd Skarbo­
wy, a rozwiązanie tej' sprawy 
'za pośrednictwem dozorców do 
mowych, jak to praktykuje się 
w Warszawie, jest nierealne, 
bowiem we Wrocławiu nielicz 
ny dotychczas związek dozor-

Wrocławskie Zakłady Mle­
czarskie próbowały nakłonić 
ZMP do wzięcia tej sprawy w 
swoje ręce, ale i z tą organi­
zacją nie osiągnięto porozu-

Na razie zaniechano więc dal 
szych prób i sprawę odłożono 
ad acta. Mamy jednak niepłon 
ną nadzieję, że nie na długo. 
Domowa dostawa mleka do 
mieszkań pracowniczych na 
przedmieściach, jako uspraw­
nienie codziennego życia, po­
siada zbyt wielką wagę, żeby 
machnąć na nią ręką. Raz pod 
jęta inicjatywa musi znaleźć 
formy realne, ale ciężar reali 
zacji muszą podzielić z Zakła­
dami Mleczarskimi inne insty 
tucje i organizacje. (Meh)

P rzed  św iętam i

W okolice Krakowa i Tarnowa
nalwiącej sprzedano biletów kolejowych

Informowaliśmy przed kilko 
ma dniami, że 135.000 wrocła­
wian wyjechało z naszego mia

Jak się okazuje największa 
ilość pasażerów wykupywała 
bilety w kierunku Kraków — 
Tarnów, nieco mniejszą frek­
wencją cieszyły się pociągi na 
linii Wrocław — Warszawa — 
Lublin, zaś trzecie miejsce w 
tej klasyfikacji przypada Poz­
naniowi z rozgałęzieniem na

Olsztyn i Gdańsk. Ostatnie 
miejsce zajęły zachodnie części 
Dolnego Śląska.

Powrót odbywał się w dwóch 
falach. Pierwsza rozpoczęła 
się w drugi dzień świąt i osiąg 
nęła swój punkt szczytowy we 
środę (28), druga zaś składa­
jąca się w głównej mierze ze 
studentów trwała od 31 do 2 
stycznia. Nie dało się nato­
miast zauważyć wzrostu liczby 
powracających z okazji zakoń

Wczorajszy dzień był pierw 
szym pięknym dniem zimo­
wym. Padający w nocy z 
czwartku na piątek śnieg po- 

[ krył puszystą bielą ulice i 
1 chodniki, a słońce, które 11- 
kazało się około południa, 
wyciągnęło wrocławian z mie 
szkań na zdrową przechadz­
kę. Ulice roiły sie od prze­
chodniów.

Nie dopisały tramwaje, któ 
re wypuściły na miasto poje­
dyncze wozy. tak że przepeł­
nienie dawało się we znaki. 
Nie można jednak winić 
tramwajów, które raczej po­
stąpiły rozsądnie, nie chcąc 
niszczyć wozów, zmuszonych 
do usuwania z jezdni dość 
grubej warstwy śn!egu. Winę 
raczej należało by przypisać 
ZOM-owi, który nie wysłał 
pługów śnieżnych na miasto,

Sumuje komunikację

25.417 osób na wystawie
Mickiewfrzowsko^Puszkinowskieg

Przy gablotach z ilustracja­
mi do dzieł Mickiewicza tłok: 

_— Patrz, tu* Zosia z kurka-

— A tu, o... Budrys. Pamię­
tasz?... „Po śnieżystej zamieci 
do wsi zbrojny mąż leci...“ 

Grupy robotników, zwiedza­
jące Wystawę interesują się 
żywo działalnością rewolucyj­
ną Mickiewicza, (łucz)

N A P I S A Ł  
J JVNOSZA GZOWSKJ

Centralna Wystawa Mickie­
wiczowsko - Puszkinowska cie 
szy się wciąż niesłabnącym po 
wodzeniem wśród mieszkań­
ców Wrocławia i przyjezdnych 
z poza jego terenu. Dotych­
czas zwiedziło ją 25.417 osób, 
z tego z różnych miast dolno­
śląskich 4.866.

Wśród zwiedzających prze­
waża wciąż młodzież szkolna. 
Z twórczością i życiem dwóch 
największych wieszczów Sło­
wiańszczyzny zapoznało się już 
11.652 wychowanków szkół 
wrocławskich, ich koledzy z 
poza miasta przyjechali spe­
cjalnie na wystawę w liczbie 
8.939-ciu.

Przewodniczący po Wysta­
wie Mickiewiczowsko - Puszki 
nowskiej, studenci polonisty­
ki, nie mogą nadążyć z odpo­
wiedziami. Młodzież interesuje 
się wszystkim: życiem, dzieła­
mi, młodością wieszcza. Przede 
wszystkim interesują' ich szkol 
ne lata Mickiewicza.

M odne  bluzki
I spó dn iczk i 
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by odgarnęły nieco śnieg, 
przynajmniej na głównych 
arteriach miejskich. Pługi u- 
kazały się dopiero pod wie-

Również dozorcy domowi 1 
ci wszyscy, na których spo­
czywa obowiązek usuwania 
śniegu z chodników, nie po­
myśleli, że należało by jednak 
nieco dopomóc przechodniom 
w marszu przez miasto...

Trudno nam przewidzieć, 
jaka będzie pogoda w naj­
bliższych dniach. Życzylibyś­
my sobie, by się nie zmieniła, 
ponieważ obawiamy się, że 
na wypadek większej odwil­
ży będziemy chyba za pomo­
cą łódek mogli poruszać się 
po mieście. Przedsmak tego 
mieliśmy już przed kilku 
dniami.

A więc, kochany ZOM-ie, 
ruszaj się, póki czas! (—■)

we Wrocławiu pod znakiem „białe 
go szaleństwa". Setki saneczek z 
dziećmi zapełniło ulice i parki. 

Gdzie niegdzie widziało się kuli-

największy tlok panował na

kich* stron miasta ścfcgały fam 
setki dzieciaków, młodzież, starsi.

Benedykta Pollaka trudno było 
się poruszać — z góry leciały nie 
przerwanym strumieniem dzięsiąt 
ki saneczek. Krzyki, śmiechy 1

leka. Prawie 200 metrowa trasa, 
dość stromo nachylona 1 oblodzo 
na zapewniała szybką jazdę.

Postrachem spokojnie ślizgają, 
cych się były gromady t. zw. „pi­
ratów", lub „podbijaczy", którzy 
szukając emocji celowo uderzali 1 
wywracali ślizgających się obok 
sąsiadów. Zdarzyły się nawet wy 
padki potłuczeń i złamania sane­
czek — na szczęście nie groźne. 
Należało by ukrócić tego rodzaju 
wybryki.

Niepotrzebnie też zwisa na dole 
wpoprzek toru przy ul. B. Poiła-

ławeczek tak na górze, Jak 1

Pod wieczór gromady dziecia­
ków zastąpili starsi, bijąc się z

czenia ferii w szkołach śred-

Naturalnie i do Wrocławia 
przyjeżdżali na święta goście, 
ale nie było ich wiele, świad­
czy o tym np. ilość biletów 
sprzedanych w kasach Dworca 
Głównego dla powracających 
do domów. 27 grudnia wyjecha 
ło 15.000 osób, 28 — 12.000, 
a 29 — 11.000. Przeciętna ilość 
wyjeżdżających z tego dworca 
waha się od 8 do 9.000 na do­
bę.

Trzeba przyznać, że zarów­
no PKP jak i PKS sprawnie 
rozwiązały trudności spowodo 
wane wzmożeniem ruchu pasa 
żerskiego. Jeśli były jeszcze 
tu i ówdzie pewne usterki, to 
w oparciu o doświadczenia z 
ostatniego okresu świąt będzie 
im można w przyszłości zapo­
biec. (mat)

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swid- 

TEAT^ KAMERALNY, dziś nie-

TEATR^MŁODEGO WIDZA, ul,

W ystawy
„WYSTAWA OPRAW KSIĄŻKI 

dawnej 1 nowej 1 konkursowa 
wystawa Introligatorów wroclaw 
skich“ — ul. Szajnochy 10 I p. 
(Biblioteka Uniwer.), otwarta, 
codz. godz. 9—14 i 16—18,30.

R e p ertu a r k io
„SLĄSK" — ul. Świerczewskiego 

67, „Pustelnia Parmeńska"

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „Mil 
czenie Jest złotem" — (irancjf

„WARSZAWA" — Ul. Fredry 1«, 
„Bogata narzeczona" — (radz.),

„POLONIA" ul. Żeromskiego 
63, „Skarb" (polsk.), godz. 13,45, 
16, 18,15, i 20,30.

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „Ko 
nik Garbusek" — (radz.), godz, 
13, 15, 1 17. Aktualności godz. 19,

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 

„FAMA" ' — Psie Pole, B. Krzy.

ŚWIETLICA FILMOWCÓW, Ul. 
Olszewskiego 58, godz. 15, 16,39 
„Zycie Pszczół, Rośliny owado. 
żerne, Świstaki, Imieniny Miki",

Nocne dyżury ap tek
Pod „Chrobrym", WlnMtego 4̂1

pód° Aniołem", Szczytaicka 20 i 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 

GICZNEGO, dziś w szpit. św, 
Anny, ul. Gliniana 22 (tel. 31-411

Szczepienie kur
Szczepienie kur przeciw pomon 

wi odbywa się dziś w Stablowl 
cach. 9 1 10 stycżhia — w Brodzi 
11-So — w Błotnikach, 12-gO — i 
Zarnikaoh Nowyoh, 13 -i 14 — i 
Żarnikach Starych, i  11 -  w II 
śUęacJi. . Szczepionka uodporni 
drjb przeciwko zarpzię raz 0
Szczepi ekipa Oddziału Rolnictw 
Zarządu Miejskiego. W ihterasi i 
posiadaczy kur leży dopomaganl . 
ekipie. Pamiętać - należy, aby i 
dniu szczepi emanie, wypuszczali 
kur z kurnika. Koszt zabiegu w 
no;5l 7 zł ofl ąztufci.. .

Ruch w muzeach i nu wystawach
Jest gdzie pójść we W rocław iu!

koniec grudnia i początek stycz­
nia Jeszcze przed paru laty mija­
ły w naszym mieście pod znakiem 
ciszy i pustki na ulicach a kilo­
metrowych ogonków przed kina-

Mówiło się wtedy potocznie, że 
„we Wrocławiu" nie ma gdzie 
pójść"...

Jak duże zmiany zaszły w prze 
ciągu tak krótkiego czasu w stylu

pracy dzień do któregoś z mu­
zeów, lub na Jedną z licznych wy

Po salach, zastawionych ekspo-

kawe. ze roię przewodników prze 
ważnie grają w tym wypadku...

— Patrz, żono, ładne garnki mie 
li ci nasi przodkowie — mówi 
tata, oglądając z zainteresowa 
niem oszklone gabloty w dziale 
prehistorii w Muzeum Państwo-

— To nie żadne garnki, tylko 
urny, w których się przechowywa 
ło popioły zmarłych — wtrąca re 
zolutnie dziesięcioletnia pociecha 
z warkoczykami jak mysie ogon­
ki. To są urny łużyckie.

Mali wrocławianie, wiedzą o róż 
nych ciekawych rzeczach w swo 
im mieście.

Na Wystawie Opraw Książki 
licznymi zwiedzającymi są robot

r.l-ęy. Piękno, zaklęte w kilki 
wiecznych arcydziełach kunszt 
introligatorskiego, estetyka nowo 
czśsnjrch' o Sra* Książkowych pn 
mówi: do rflclr z pewnością żyw 
budząc w nich potrzebę przeżyci 
częściej podobnych wzruszeń... ;

miasta, w którym „nie ma gdzl 
pójść". (łucz)

K A W ®
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Program I

kobiety 11,00 Muz. 11,35 Wszech 
Rad. 11,57 Sygnał 12,04 Dzienn

Slówack. 13,15 Konc. 13,45 Z 4 
cia ZSRR. 16,00 Dzień. 16,20 Mo 
fortep. 16,40 Reportaż 16,50 „M 
non" opera 20,00 Dzień. 20,40 W! 
czoma seren. 21,00 Aud. liti 
21,20 Recital skrzypc. 21,50 Mu
22.15 Sport 22,30 Muz. 23,00 Wla

Program II 
6,53 Sygnał 7,00 Aud. dla «

7.15 Muz, 8,00 Dzień. 8,20 MU 
8,55 Aud. SKRK. 9,00 Muz. 10, 
Skrzynka ogól. 10,15 Muz. U

WOd. 11,20 Muz. 11,45 Muz. U, E- 
Aud. ORZZ.- 11,57 Sygnał 12

13,00 Pogad. nauk. 13,15 NledzU

świetlic dziec. 16,00 Dzlen. 11 
Chóry 16,50 Pogad. 17,00 Konc

dla Jugosł. 19,15 Tygodn. dźwl

Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—13. — Redakcja ręko­
pisów nie zwraca I za ogłoszenia nie odpowiada. F-l—1060«

Państwowy Zaldad 
Szkolenia Inwalidów 

Wojennych i Wojskowych Ni 
we Wrocławiu 

ul. Inwalidzka 17/19
Z a t r u d n i

od 1 lutego 1950 r.
3  nauczycieli zawo(

(instruktorów) ri 
z działu rymarskiego 8

Wydawca 1 druk Spółdz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" Wrocla® 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 d, 
miesięcznie: zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięczni*

Białe szaleństwo
na łorach saneczkowych

Jack Howard odziedziczył po 
matce piękny glos.

fesorowie nie szczędzili mu po-
skrytoścl ducha o tym, jak pięk­
nie będzie grał na... skrzypcach. 
Joe nie chciał się nauczyć, może 
więc Jack...

ward&w Opadło nieszczęście. Jack 

Uprowadzono go z garażu, gdzie

Joe zawiadomił policję. Cały 
New York zaelektryzowała ta

— ,Na pewno chodzi o okup —

90)
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